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WYCHODZI CODZIENNIE.
P rzedpłata wynosi we L w o w i e  rocznie 18 z 'r. — pół­

rocznie 9 złr. — kw artaln ie 4 złr. 50 cnt. — mig- 
sięcznie 1 złr. 50 cnt 

Z przesyłką pocztową w P a ń s t w i e  A u s t r j a c k i e m  
roczi >24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 zlr. 
m iesięcznie 2 zł:.

Z przesyłką pocztową z a  g r a n i c ą :  do całych Niemiec 
roczn e 50 m arek — kw artaln ie 12 m arek 5 sgr. 

. do Francji, Anglji, Belgji. Wioch i Szwajcarji rocz- 
ry- nie 80 franków — kw artalnie 20 franków.

Nume** kosztuje 10 centów.
M a n u sk ry p tó w  R ed a k c ja  n ie  zw raca .

Prztjftpłalę i o s ło sz w  przyjmują we Lwown
Biuro adm inistracji „D ziennika Polskiego'' przy ulicy Sy- 

kstuskiej. 1. 2 w domu p. Bernsteina we W iedniu, 
H am burgu, F rankfurcie n. M, , w Berlinie. Lipsku 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu pp. Haasenstein e t 
Vogler; w W iedniu F . Lob, R. Mosee, R otter i dpi. 
w W arszawie Rajchman et F rendler Biuro anonsów; 
w Paryżu pułkow nik Bączkowski F au b o u rg  Foiu- 
soniere 33 .ig łoszeria  przyjmuje Agencja p. Adama 
Ciborowskiego — Rue Clement 4, P a - is.

O g ł o s z e n i a  przyjm uje się za opłatą 6 centów od 
miejsca objgtoś i jednego wiersza drobnym drukiem 
(petit).

L.sty z pieniądzmi mają być przesyłane franco do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego". — L istr reklam a­
cyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „N adesłane“ 20 et od wiersza

Lw ów  8. lutego.
W skutek zgonu lub rezygnacji posłów jest 

obecnie w Galicji opróżnionych k ilka mandatów 
do sejmu i do raay  państwa, a mianowicie z 
grupy w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  do sejmu w 
Rzeszowskiem, do rady państwa zaś w Sambor- 
skiem ; z grnpy m i a s t  do rady państwa w Kra­
kowie ; z grupy m n i e j s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  
do sejmu w okręgu Gorlice-Biecz, w okręgu 
Kossów-Kutty, a do rady państwa w okręgu 
Lwów-Gródek-Jaworów.

Dziś właśnie odbywa się wybór posła sej­
mowego z gmin wiejskich w Stanisławowie, i za­
pewne przed wydrukowaniem numeru otrzymamy 
telegram o wyniku jego. Pisaliśm y niedawno, 
jak  się rzeczy m ają w tym okręgu. W obec ener­
gicznej agitacji ze strony Rady russkiej wynik 
pomyślny jest tam bardzo wątpliwy, bo partja 
narodowa zwykła przy wyborach z gmin wiej­
skich mało dokładać s taran ia , gdy się odbywają 
wybory w> borców, i dopiero w ostatniej chwili, 
gdy już wyborcy przychodzą do urny, występo­
wać z agitacją. Metoda ta  była dawniej dobrą, 
lecz teraz zwykła zawodzić, jakto doświadczyli- 
4my obecnie w kilku powiatach przy wyborach 
reprezentacji.

Gzy wybory w Stanisławowskiem wypadną 
dziś dobrze lub me, bez względu na to widzimy 
potrzebę zwrócenia publicznej uwagi na niesto­
sowność, która się stała u nas obyczajem szko­
dliwym.

Do przeprowadzenia o g ó l n y c h  wyborów 
tworzy się kom itet krajowy i kieruje całą akcją 
zapomocą komitetów powiatowych. Wybory u- 
z u p e ł n i a j ą c e  zaś są zawsze postawione na 
igraszkę losu. Jestto tak t ubolewania godny, że 
projektowany już k ilka  razy regulamin wyborczy 
dotąd nie został stanowczo uchwalony i nie na­
brał mocy obowiązującej. W r. 1879 było już 
bardzo blisko do tego przynajmniej na wscho­
dnią część kraju. Zjazd delegatów okręgowych 
nie mając czasu do uchw alenia całego projektu 
regE.amlnu, przyjął na razie tylko k ilka punktów, 
a resztę poruczył komisji umyślnie na to wy­
branej, która miałip następnie, jeżeli nas pamięć 
nie myli — do traech miesięcy, spowodować po­
nowny zjazd delegatów, i ostateczną uchwałę 
organizacji, oparte na zaszczytnym wzorze W iel­
kopolski, gdzie usl rój obywatelskich władz przed- 
T j A o T c j f c s t  zupełnie ustalony i funkcjonuje 
bez przerwy przy każdych wyborach.

Niestety zwykłe nasze niedbalstwo sprawiło, 
że uchwała wspominanego zjazdu dotąd niezosta- 
ła wykonaną, i dlatego znajdujemy się bez ża­
dnej organizacji.

W wymienionych okręgach wyborczych znaj­
dują się dwa absolutnie zagrożona wpływem 
antynarodowym : K ossów -K utty, tudzież Lwów- 
Gródek-Jaworów. Podobnie jak  Stanisławowa, 
nie można pozostawiać tych wyborów bez żadnej 
opieki, bez żadnego kierownictwa, jeże li wpływ 
antynarodowy nie ma tryumfować, i winniśmy 
naprawiać (powoli doznane klęski.

D la tego jesteśm y zdania, że kom itet krajo­

wy, który pod prezjmencją ks. Czartoryskiego 
kierował ostatniemi do rady państwa wyborami, 
ma obowiązek zainteresować się także wybora­
mi uzupełniającemu Panowie ci znajdują się te ­
raz po większej części w Wiedniu i wiedzą do­
kładnie jaldch sił potrzebują nasze grona posel­
skie w skutek doznanego ubytku. Rada i wska­
zówka komitetu pod tym względem bywała zwy­
kle przyjmowaną w okręgach. Lecz ważniejszą od 
tego względu jest potrzeba pomocy obywatelskiej 
dla zapewnienia zwycięztwa postawionym kan­
dydatom. A jeżeli nie pełny, to przynajmniej ko­
m itet wykonawczy powinien się natychmiast ze­
brać. Jednocześnie zaś przypominamy sprawę 
regulaminu.

Sprawy gmin i powiatów.
K rak ó w  5. lutego. ( Wybory miejskie). No­

minacja dr. Zyblikiewicza marszałkiem krajowym 
z jednej, a śmierć dr. Rydzuwskicgo z drugiej 
strony powołać muszą niebawem tak wyborców 
jak  i wybranych miasta Krakowa do urny wy­
borczej. Wybór posła do Rady państwa rozpisa­
no już na 8. marca b. K, a wkrótce zapewne 
po objęciu nowego urzędu prezydent miasta zło­
ży swoją godność w ręce Rady miejskiej, której 
rzeczą będzie nadać nam nowego burmistrza. — 
Poważne stanowisko m iasta naszego nadawałoby 
wyborom tym i pod innemi warunkami pewną 
doniosłość polityczną, wpływowe jednak stano­
wisko ustępujących osobistości, które nam teraz 
godnie zastąpić wypada, podnosi spodziewane 
wybory do znacznie większego znaczenia. Pomi­
jając zatem na razie kwestję osób, gdyż liczba 
kandydatów nie jest jeszcze dokładnie znaną, 
albowiem codziennie z nowemi spotj kam y się 
nazwiskami, pragnęlibyśmy poczynić kilka uwag, 
które przy zbliżających się wyborach powinne 
być dla zwolenników prawdziwego postępu my­
ślą przewodnią, a postępując tą  drogą, sądzimy, 
że nie trudno nam będzie w3kazać między ubie­
gającymi się osobistość najodpowiedniejszą. — 
W tej mierze winniśmy przedewszystkiem zazna­
czyć, że o ile wybór burmistrza ma więcej zna­
czenie lokalne, gdyż tenże jest bądź co bądź tyl­
ko reprezentantem  miasta i naczelnikiem admi- 
niskacji gminnej, o tyle wybór członka delegacji 
galicyjskiej jest sprawą krajową i wymaga u- 
względnienia stanowiska parlamentarnego repre­
zentantów naszych w domu pod szkocką bramą. 
Oddając zatem rządy miasta jednemu z pośród 
siebie, powinni radcy miejscy kierować się głó­
wnie względami miejscowemi i baczyć przede­
wszystkiem, by nowy naczelnik gminy przedsta­
wiał rękojmię sumiennej administracji i utrzym a­
nia m iasta na tern stanow isku, jakie mu nadać 
potrafił dotychczasowy burmistrz dr. Zyblikie- 
wicz. Nie należy też zapominać, że dzieło refor­
my jest dopiero rozpoczętem i że nowemu naczel­
nikowi gminy przypada o wiele trudniejsze za­
danie urzeczywistnienia koniecznych postulatów
normalnego rozwoju przy większem niż dotych­

czas uwzględnieniu skromnych zasobów finanso­
wych. Restauracja  ̂bowiem Sukiennic, budowa 
strażnicy, rzezami i szkół miejskich pochłonęły 
tak znaczne sumy, że przeprowadzenie robót nie 
mniej koniecznych, jak  np. uregulowanie koryta 
Starej Wisły, kanalizacja i wodociągi, uskute­
cznić się da tylko przy niezwykłej oszczędności 
na innem polu i przy racjonalniejszej niż dotąd 
gospodarce. Nie myślimy wprawdzie czynić p. 
Zyblikiewiczowi niewczesnych zarzutów i z wdzię­
cznością uznajemy zasługi jego dla dobra mia­
sta położone, przyznać jednak musimy, że za. 
naugurowany przezeń system, który się do roz­
woju miasta w czasie tak krótkim przyczynił, 
utrudnia następcy zadanie utrzymania miasta na 
drodze doniosłych reform , przenoszących nasze 
stosunki ekonomiczne. Jeżeli bowiem świetność 
zewnętrzna nie ma być tylko łudzącym blichtrem, 
powinna iść w parze z podniesieniem ogólnego 
doD>-obytu, jako jedynie zdrową podstawę ekono 
miczną. Nadając nam przeto nowego burmistrza, 
powinni ojcowie miasta zwrócić uwagę na męża, 
któryby nas nietylke godnie reprezentował, lecz 
zarazem zarządzał m ajątkiem  gminnym jak  „bo­
nus et exactus pater fam ilias,1* gdyż tylko w ten 
sposób zdołamy skonsolidować to, cośmy w czasie 
stosunkowo tak krótkim  nabyli i zapewnić sobie 
w przyszłości możność dalszego stopniowego roz 
woju.

Wybór natomiast do parlamentu odbyć się 
powinien pod wrażeniem dotkliwych strat, ponie­
sionych przez Koło polskie wskntek śmierci tak 
wybitnych osobistości i tak  gorliwych pracowni­
ków, jak nieodżałowanej pamięci deputowani 
Rydzowski, Krzeczunowicz i Skrzyński. Pomija­
jąc względy osobistej sympatji lub niechęci, po­
winni wyborcy drugiej stolicy kraju wzmocnić 
szeregi naszej delegacji przez wybór męża wy­
trawnego, któryby nie tylko chciał, lecz także 
umiał służyć krajowi i potrafił sobie wszechstron­
nie zjednać poważanie, jakiem  cieszyli się nawet 
w przeciwnym obozie posłowie powyżej wymie­
nieni. Nie wolno nam zaprawdę w obecnej chwili 
eksperymentować i powołać do Izby nowicjusza, 
w nadziej), że może nas nie zawiedzie, lecz dla 
dobra kraju obowiązani jesteśm y oddać głosy 
mężowi, którego wieaza, doświadczenie, nieza­
leżność osobista i łatwość słowa, stanowić mogą 
gwarancję cnluDnego posłowania. Obowiązek ten 
cięży na nas tem bardziej, że delegacja polska 
jest obecnie głównym filarem rządu i najwybi­
tniejszą frakcją rządzącej prawicy. Nieudolność 
szkodzić musi także wprawdzie i stronnictwu 
będącemu w opozycji, lecz o wiele więcej da 
się we znaki partji rządzącej uniemożebniając 
jej na długo powrót do władzy. — Najlepsi są 
zatem obecnie zaledwie wystarczającymi i Dyłoby 
grzechem nie do darowania gdybyśmy dobro­
wolnie osłabiali stanowisko parlam entarne na­
szych reprezentantów uzupełniając ich przerze­
dzone szeregi nowozaciężnymi szermierzami, z 
któryebby w chwili stanowczej nie wiele mieć 
mogli pożytku. —  Mężów zaś tego rodzaju ma­
my niestety tak  mało, że wybór kandydata nie

powinien bjm ani na chwilę wątpliwym i że 
snadnie nie trzeba nawet wymieniać nazwiska, 
by go z łatwością w ynaleść/

Polacy w sejmie prusidm.
Przy trzcciem _ czytaniu etatu m i n i s t e r ­

s t w a  w y z n a ń  i o ś w i e c e n i a  zabrał głos 
poseł Kaźmierz K a n t a k  i przemówił w sprawie 
oświaty ludu polskiego na Szlązku.

Między innemi rzek ł: —  Mości panowie, p. 
minister Puttkam er wspomniał że w obwodzie 
regencyjnym opolskim pokazały się zachcianki, 
ażeby Górnoszlązaków wciągnąć w wir wielko­
polskich agitacyj. — Mości panowie, co znaczą 
dążność, polskie czy wielkonolskie —  ta różnica, 
jako też w ogóle, co rozumiał przez to p. mini­
ster, jest mi zupełnie niejasnem; ale na tem też 
nie zależy. Bliżej nie rozwiódł się nad tem p. 
m inister; mielibyśmy przecież sposobność zbada­
nia tego, gdybyśmy w ogóle usłyszeć mogli, co 
zaszło tak  bardzo przestraszającego. Ale rzecz 
ma się zapewne tak samo, jak  z owemi wielkiemi 
agitacjam i .Paąuańskiem i w Prusach Zacho­
dnich. Co do mniS; "te--twierdzę, że tam  jest ta  
sama polityka i tak tyka i ten sam sposób postę­
powania^ co nas. Wszędzie podają z8 powód 
agitacje i temi rzekomemi agitacjami starają się 
usprawiedliwić to, co z powodu wewnętrznej swej 
przewrotności nie da się usprawiedliwić. (W ielka 
słuszność!) Mości panowie, tyle już razy żądałem,

! ażeby, jeśli nam agitację taką  zarzucają, choć 
laz jedyny przytoczono fakta. Z anytyw ałem : cóż 

'się  stało w dziedzinie rolnictwa? co w dziedzinie 
! naukowej ? co w politycznej tak  w W. Ks. Poznań- 
skiem, jak  w Prusach zachodnich, ażeby można 
usprawiedliwić zarządzone przeciw nam środki 
i ustawy w yjątkow e? Nigdy jeszcze nie otrzy­
małem na to odpowiedzi na faktach opartej.

Jak i to duch panuje pośród naszych władz 
miejscowych, na to przytoczyłem z tego miejsca 
rozliczne już przykłady, a teraz przytoczę jeden 
tylko jeszcze, który mi właśnie na myśl przy­
chodzi. Kiedy za czasów p. m inistra wyznań Falkę 
żądałem, a właściwie wstawiałem się za tem, 
ażeby w Inowrocławiu udzielono koncesji na 
wyższą szkolę żeńską pannie Radońskiej, za czem 
wstawiali się żydzi i chrześcjanie, Niemcy i Po­
lacy, z m iasta i ze wsi, zażądano sprawozdania 
od władz w W. Ks. Poznańskiem. I  cóż w spra­
wozdaniu tem podano jako powód do odmowy? 
Oto powiedziano, że pani ta  ukończyła wykształ­
cenie swe u Urszulanek, otaz że tamże przez 
czas niejaki udzielała nauki. Prócz tego jest spo­
krewniona z bardzo wielu polskiemi rodzinami 
szlacheckiem i; dla tego łatwo domyśleć się można, 
że nadałaby szkole kierunek ultramontański. Czyż 
domysły takie są słusznemi powodami ? I jakiem 
prawem pani ta, ponieważ jako uczennica u Ur­
szulanek, które wtedy nrzez państwo były uzna­
wane, pensję ukończyła i ponieważ jako Polka 
spokrewniona jest z polskiemi rodzinam i, w yklu­

czoną została z możności zarabiania na życie 
przez założenie prywatnej szkoły, do czego przez 
złożony państwowy egzamin na nauczycielkę 
i przez wieloletnią praktykę jako nauczycielka 
przy istniejących zakładach najzupełniej była 
uzdolnioną? Mości panowie! Takie to są spra­
wozdania i takiem  jest postępowanie władz pro- 
wincjalnyck, tak  że pewnie uznacie zdanie moje 
za uzasadnione, iż rząd w rzeczy samej po części 
winien jest temu wszystkiemu, co wskutek takich 
sprawozdań się dzieje. Kiedy zaś mowa jest 
o agitacjach na Górnym Szlązku, więc powiadam, 
że zaprawdę rząd to najskuteczniej agituje w in­
teresie sprawy polskiej.

Zapytuję na serjo, czy sądzicie, że przez to 
zaprowadzanie mowy niemieckiej w szkołach ele­
mentarnych, czy to u nas, czy w Górnym Szlą­
zku, w samej rzeczy lud pozyskacie dla Niemiec, 
dla idei niemieckiej, dla niemieckiej oświaty?... 
Któż z nas żądał i kiedy, ażeby mowa niemiecka 
usunięta, została ze szkoły, nawet z szkół ełem er- 
tarnych? Czyż nie twierdziliśmy przeciwnie za 
każdym razem, że się zgadzamy na to, ażeby 
dzieci uczyły się również po niemiecku i doszły 
w tym języku do tej biegłości, ażeby mogły się 
porozumieć po niemiecku ? "Występowaliśmy za­
wsze tylko przeciw przewrotnemu środkowi za- 
stósowania mowy niemieckiej jako języka w ykła­
dowego. A pod tym względem wypowiedział ko­
lega p. ar Franz w mowie swej skutki zastoso­
w ania tej mowy wykładowej tak  jasno i w isto­
cie łjez -wszelkich względów politycznych i ztt- 
strzegNsię przeciw temu, oraz wyraził zapatry­
wania swbję i księży katolickich Górnego Szlązka 
o polityce i o polskości — a udowodni, je  tylko 
z czysto pedagogicznego stanowiska, tak, że w 
istocie uważam za zbyteczne, ażeby tu jeszcze 
cośkolwiek dodać. - Zaprowadzajcie tyle go­
dzin dla niemieckiego języka, ile uważacie za 
konieczne, ale nie męczcie dziecka i nie morduj­
cie, jak  się to teraz d z ie je , jeśli ma soDie przy­
swoić przedmiot w mowie, w której nie rozumie 
nic zgoła.

W końcu chciałbym zwrócić jeszcze uwagę 
na przedmiot nader zajmujący, tj. na sposób, w 
jaki prasa rosyjska poczyna się wyrażać o za­
prowadzeniu mowy obcej jako języka wykłado­
wego w szkołach. Gazeta rosyjska Poriadok, w s­
chodząca w Petersburgu, pisze pomiędzy innemi: 
„Polityka współczesna powinnaby także 'obliczać 
się z psychologją, a ta  uczy n as , że zdolność 
pojmowania u dziecka nie może w inny sposób 
rozwinąć się i w ykształcić, jak  tylko za pomocą 
języka zupełnie mu przystępnego, że tylko pro­
ste i zrozumiałe słowo wypowiedziane w odpo­
wiedni em miejscu, wpłynąć może na jego roz­
wój moralny. Jeśli szkoła zrzeka się tych zasad, 
wtedy zrzeka się zarazem własnych celów i za­
dań. Można być pewnym, że zanim dziecko na­
uczy się obcą mowę pojmować i jasno rozumieć, 
poprzednio już będzie przytępionem umysłowo, 
jeżeli już nie zupełnie ogłupionem. Mości pano­
w ie , takie jest zapatrywanie r o s y j s k i e j  g a ­
z e t y .

NIEWOLNICY NOWOCZEŚNI.
Wolny przekład z niemieckiego

przez
H .  ' W i l c z y ń s k ą .

(Ciąp_ dalszy)
Dzień był wprawdzie jasny, ale mroźny, z i­

mowy. N a ostatnim wschodzie kam iennym  sie- 
Hziała dziewczynka trzechletnia, w  ładnej su- 

fkience wełnianej, lecz mimo to cała sina od 
zimna.

Młody człowiek podbiegł przestraszony i pod­
niósł dziecinę, p y ta jąc : — Go ty tu robisz, H a­
niu? Czemu nic siedzisz w ciepłym pokoju? 
Kto cię. puścił samą na ulicę? iGdzież O skar? 
Czy także się wałęsa po tym mrozie?

Dziewczynka, ładna blondyneczka, z oczyma 
ciemnemi i dużemi jak  u gazeli, uśmiechnęła się 
nasypana szybkiemi ojca pytaniam i:

— Drzwi stały otworem — nikogo niebyło... 
Hania chciała widzieć, czy tatuńcio idzie i zbie­
g ła na dół. A Oskał także, ale Oskal poszedł 
kupie sobie za szóstaka trzaskawkę do biczyka.

— A mama gdzie?
— Jeszcze dziś Ilan ia  mamy nie w idziała —

| odrzekła dziewczynka.
Biedny ojciec wziął dziecię na ręce i po­

biegł szybko po wschodach. Od sieni prowadziły 
l aa korytarz szerokie drzwi szk lanne; w koryta- 
1 ran zaś byi wchód do kuchni, do salonu i do 

pokoju dziecięcego, z. tego ostatniego dochodziły 
I głosj zmieszane i śmiech wesoły. Eldward po- 
[ stav ii dziecinę na ziemię, drzwi od korytarza 
zamknął na klucz i wszedł nagłe <lo pokoju. 
Zastai to czego się spodziewał, mia nowicie — 

Lcałi, służbę: kucharkę, pokojówkę, i bonę, zaję­
tych rozmową tak ożywioną, że ż.adc.a z nich me 

1 wiedziała, co się dzieje z dziećmi. Nie dziwi­
libyśmy Sic ojcu, gdyby wśród tak ich  okoliczno­
ści użył trzcinki, którą trzjmnał w ręku  do przy­
pomnienia służbie obowiązków: powstrzym ał się 
jednak choć go dłoń świerzbiała i za wołał grom- 

|k im  głosem:
— Gdzie dzieci?!...
\Y tej samej chwili trzy służebne damy z 

Iniepojęią szybkością i nrzyt orno ością- umysłu, wy- 
I szukały sobie każda jakąś robotę, ILucharka u- 
I dała, ;e czi ta w książce p rzep isy ; pokojówka 
I ścierała stół fartuszkiem, a sinniennH piastunka 
|zaczęła nibyto bieliznę w koszu nkiad/ić.

—  Były tu przed chwilą —  odpowiedziała 
Ibona tonem zuchwałym i obojętnym. — - Zapewne 
|$ ą  w salonie, lub u pani.

- Zapew> ^  s ą !

gniewem. — Czy t0 j e®t odpowiedź? Czy ja  
cię na to trzymam, żebyś o moich dzieciach mó­
wiła „zapewne są“..~

Bona wzruszyła ramionami, kucharka prze­
szyła pana wzrokiem bazyliszka, a pokojówka 
wykręciwszy się na pięcie wybiegła z pokoju wo­
łając tuż, za drzw iam i:

— Że też w tym domu nie można mieć 
chwili spokojnej! Zaledwie powrócił, już kome- 
dje w yprawia! Zaraz hałas i tartas jak w mły­
nie. To prawdziwy k ry m in a ł!

— H ania siedziała na zimnych wschodach — 
mówił Edward dalej — a Oskar biega bez do­
zoru po ulicy. Czy to się nazywa dzieci pil­
nować ?

—  Robię co mogę! —  odrzekła bona śmia­
ło głosem płaczliwym, trąc niemiłosiernie suche 
oczy. —  Pan coś cierpi do mnie. Dzieci były tu 
dopiero, jak  pragnę Boga przy skonaniu!

— Zaraz mi ruszać po O skara! —  krzy­
knął energicznie pan domu. — Zamknąć drzwi
i  zająć się dziećmi, bo inaczej, mówię ci Bendlo- 
wa, źle się z nami zakończy sprawa. — Po tych 
słowach świsnął trzcinką w powietrzu

— Albo ja  tam  stoję o to? Żeby nie pani, 
co taka  jest ze mnie kontenta, dawno bym ju ż ( 
była ztąd poszła.

Edward nic już nie odpowiedział, tylko 
ciężko westchnął, potarł ręką czoło, i cokolwiek 
się uspokoiwszy wszedł do pokoju żony.

Było blisko południa, pani jednak zaledwie 
m iała czas wypić kawę. Twarz miała piękną, o 
rysach posągowo regularnych i ciemne duże oczy 
ja k  u małej Kani. Cóż kiedy bujny włos, trochę 
rudawy, dotąd spadał w kosmykach potarganych 
na szyję i ram iona; na głowie tkw ił czepek, 
wprawdzie z kwiatami, ale brudny niemiłosiernie ; 
ranny szlafroczek byłby bardzo elegancki, gdyby 
nie wisiał na niej jak  worek i gdyby nie bra­
kowało przy nim guzików, a dziurki nie były 
poprzerywane. Ponieważ spadał z ramion, więc 
aby przykryć obnażoną szyję, zarzuciła dużą 
aksam itną mantylę i m ięła ją  niemiłosiernie, 
rozparłszy się wygodnie w fotelu.

Nie podniosła na widok nawet głowy od 
książki, którą w ręce trzymała tylko pchnęła 
fotel w ten sposób, by się obrócić do drzwi ple- 
cs mi.

— To ja  moje dziecię — przemówił mąż ła­
godnie.

Żadnej odpowiedzi.
—  Powracam właśnie z pogrzebu kano- 

niczki M. Jakże twoje zdrowie ? Spałaś do­
brze ?

napytana czytała dalei.
—  Chcę wiedzieć, jak spałaś ? — powtórzył 

losem podniesion

—  Co ciebie obchodzi moje zdrowie, lub 
moje spanie, w ogóle mój spokój ? Przez ciebie 
nie mam chwili wytchnienia w życiu.

— Ja  tobie spokój zamącam ? I
— A pewno. Póki ciebie nie było, miałam 

spokój. Skoroś tylko próg przestąpił, zaraz 
się zaezęło łajanie i prześladowanie moich sług 
biednych.

— Biednych sług! — rzekł z goryczą 
Edw ard, a oko zwykle łagodne i spokojne błysło 
mu guiewem. —  Więc już panna Babetta była 
z donosem ? W łaśnie aż nadto się mitygowałem; 
byłbym powinien rozmówić się z temi łotrzyca­
mi inaczej. Zasłużyły na chłostę, nie na proste 
łajanie. — Pani obróciwszy się plecami do męża za­
częła pilnie «zytać.

— Nie^ wiesz naturalnie, gdzie się obracają 
twoje dzieci?

— Są pod najlepszą opieką. Bona m a moje
nieograniczone zaufanie.

—  Dowiedz że się, ô  ile na nie zasługuje! 
Wracam do domu - a  dziś ze dwanaście stopni 
mrozu — Hania sied«i na wschodach kamiennych 
w jednej sukience; Oskar ugania po ulicy, a te 
marmozele bawią się dyskursem, nie wiedząc co 
się dzieje z dziećmi.

— I to cię d z i w i ?  — odrzekła wreszcie po 
dłuższej pauzie. , . o

— Ja k  mam rozumieć twoje pytanie?
—  To przecież całkiem naturalne! H anka 

zbiegła aby swego tatusia wycałować, popieścić, 
pochlebić mu. Zabawne doprawdy! Jak te dzieci 
są wydresowane, aby ciebie uważać jako pierw­
szą... a nawet jako jedyną w domu osobę.

—  I  któż to tak  dzieci dresuje, aby użyc 
twojego wyrażenia?

—  Ty!
—  Jeżeli ci ta  dresura sprawia przykrość, 

czemuż nie zajmujesz się dziećmi? Czemu me 
starasz się przywiązać je do siebie? Na to po- 
trzebaby je mieć codziennie przez kilka godzin 
przy sobie, a tego ci się nie chce.

— Widzę dzieci, ile razy uznam to za po­
trzebne !—odpowiedziała małżonka z gniewem.

—  Dziś rano nic uczułaś tej potrzeby, bo 
jak  mi Hania powiedziała, jeszcześ do niej nie 
przemówiła ani słoweczka. O B erto ! Berto !— 
jęknął z głębi duszy.— Już prawie pół dniu u 
płynęło, a tyś dzieci twoich dotąd nie widziała! 
Wyznam ci szczerze, iż tej obojętności pojąć nie 
mogę. Skoro oczy otworzę, spieszę ucałować te 
lube, niewinne twarzyczki i tęsknię do tej chwili, 
w całym dniu najm ilszej!

— Ha! ha! ha!— rozśmiała się żona szyder- 
sko. Oduczę ja  tę m ałą jaszczurkę skarżyć na 
m a tk ę ! Inny mąż samby skarcił takiego bębna, 
~e imin na mnlim _nnro-a<Jvwftó- ale ♦‘-■U—

w to graj, abyś miał m aterjał do zwad i ła­
jania !

— Więc dziecko skłam ało? Możeś ją 1 już 
dziś widziała, uściskała i popieściła ?

Głuche milczenie — pani oczu nie odrywała 
od książki. Wreszcie brakło Edwardowi cierpli­
wości, na czole nabiegiy krw ią żyły i zaczął 
mówić głosem drżącym od gn iew u:

Wymawiasz mi, źe szukam tylko sposo­
bności do kłótni Zwad jest aż nadto pomiędzy 
n am i; niestety prawda to niezbita. Spokój opu­
ścił na zawsze ten dom nieszczęsny, a w mojem 
sercu przestał już gościć od dawna. A nrzecież 
to serce dotąd przywiązane szczerze do ciebie 
i dziec i..

Małżonka roześm iała się znowu szydersko.
— Miłość gorąca dla dzieci wiąże mnie z 

tobą, przykuwa do tego domu, któgy przez ciebie 
przemienił mi się w istne piekło! Żałuję, że nie 
mam dość siły, dość męzkiej energji, aby zerwać 
te łańcuchy, które robią mnie niewolnikiem two- 
i, h dąsów, twoich nieznośnych kaprysów!...

Pani spojrzała w górę, z wyrazem ofiary
uciemiężonej.

— Nazwałem to bardzo łagodnie dąsami i 
kaprysami, coby należało nazwać zbrodnią. Don 
dzieci, zostawione na sług;;, nieład we wszystkiem 
zabijający, a gdy ja  ośmielę się wejrzeć w co­
kolwiek, nazywasz to sceną i kłótnią, sługom ra* 
cję przyznając. Wiecznie skwaszona wiecznie 
nieukontentowana i próżnująca, nie masz dla 
mnie ani dla dzieci nigdy uśmiechu, jednego 
słówatf  ̂ miłego. Zam iast dziękować Bogu za 
szczęście i dostatek, którym  cię tak  hojnie uda­
rowa!, irytujesz się lada muchą, która cię zbu­
dzi o dziesiątej zrana. W twojej rozkiełzanej 
próżniactwem i kaprysam i wyobraźni, stwarzasz 
sobie samochcąc chmury na horyzoncie domo- 
wym, gdzie inna kobieta widziałaby jedynie 
blask słońca promienisty.

— Frazesy : wiecznie te samy frazesy, które 
mi się uszami p rzelew ają! —  odrzekła małżon­
ka niecierpliwie.

—  A toż jak  nazwać — prowadził rzecz da­
lej Edward — że kobieta młoda, m atka i pani 
domu, któraby powinna dzieciom i sługom świe­
cić przykładem w porządku i czystości około 
swojej osoby, wygląda blisko o dwunastej w po­
łudnie, tak jak  ty w tej chwili.

Po tych słowach wziął duże zwierciadło z
toalety i postay ił przed żoną na stoliku.

Pani próbowała znowu uśmiechu ironicznego ; 
gdy jednak z pod oka spojrzała w zwierciadło, 
sam a się przelękła swego obrazu. Rumieniec
wstydu oblał jej twarz i ramiona ; starała się na 
p iA c e  uporządkować ubiór zaniedbany, co je-

znać słuszność, miała już gniewem wybuchnąć, 
lecz wrodzona apatja i obojętność wzięła górę 
nad oburzeniem. Zmierzyła tylko męża wzrokiem 
piorunującym, a zasiadłszy jeszcze wygodniej ł 
głębiej w fotelu, zabrała się znowu do czytania.

Młody człowiek był niestety, jak  to sam 
powiedział, istnym niewolnikiem swojej żony, a 
były to galery najgorszego rodzaju. Gdyby był 
równie jak  ona bez serca, bez iskry uczucia, a- 
patyczny i na wszystko obojętny, byliby mogli 
spokojnie obok siebie wegetować, j -k  tysiące 
stadeł podobnyeh. Gdyby znowu ona m iała przy* 
najmniej więcej życia i energji, gdyby wybuchła 
kiedy, wygadała się i zrzuciła ciężar na sercu 
leżący, po kiótni mogłoby nastąpić porozumienie 
i mogłyby zapanować w domu na nowo miłość i 
spokój. Wszak nieraz burza całą naturę odświe­
ża. Ale jejmość dyplomatyczną i szatańską zrę­
cznością wiecznie grała rolę onary nieszczęśliwej, 
cichej i na  wszystko zrezygnowanej. Pogardli- 
wem milczeniem i apatią doprowadzała męża 
nieraz, mimo wrodzonej mu łagodności do smu­
tnych wybuchów, których za chwilę szczerze ża­
łował i zawsze był gotów podać pierwszy rękę 
do zgody. To rozumie się pogarszało jeszcze sy­
tuację i ścieśniało coraz bardziej łańcuchy, któ- 
remi był skrępowany.

I teraz chodził po pokoju wielkiemi k ro sa­
mi, myśląc w duszy, czy może nie przebrał 
m iarki? Odezwał się też po chwili czułej i ła­
godniej :

— Gdybyś tak chciała przekonać się kiedy 
Berto, jakie to wewnętrzne zadowolenie wypływa 
z poczucia spełnionego obowiązku. Gdybyś na- 
przykład spróbowała zająć się dziećmi naszemi, 
przypatrzeć się ich lubym, niewinnym .graszkom. 
Ten widok musiałby ci rozgrzać serce i upię­
kszyć życie, które ci przechodzi tak  kwaśno. Nie 
żądam, abyś się wyłącąńie domem zajmowała, 
abyś ze światem zrywała, ale powiedz sama, czy 
oddawanie wizyt i czytanie romansów może być 
jedynym celem i zajęciem kobiety ? Odezwij się 
przecie k ob ie to ! Powiedz czego ci braknie ? 
Wytłumacz się, dlaczegoś wiecznie smutna, skrzy­
wiona i nieszczęśliwa? O! to nie do wytrzyma­
nia! Przy tobie można zmysły utracić!...

Nie otrzymawszy odpowiedzi, chwycił się 
za głowę z głuchym jękiem  i k u  drzwiom się 
rzucił. Z ręką na klamce jeszcze się raz obej­
rzał... oprócz szelestu kartek obracanych nie usły­
szał nic więcej.

Gdy doszedł do swojego pokoju, upadł na 
sofę, wplótł rozpaczliwie palce we włosy i mu­
simy wyznać prawdę, że głośno zapłakał.

Wszystko miał w koło siebie, co tylko 
św iat dać m oże; przepych go niemal o taczały -
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Austrja i Węgry.
K o in .su burg  6. lutego. Na dzisiejszym wie­

cu włościańskim, który się odbył pod przewodni­
ctwem p. F u r t m U l i e r a ,  burmistrza z Stocke- 
rau, zaprotestowano przeciw obciążeniu podatkiem 
gruntowym innych krajów koronnych na korzyść 
Czech i Galicji, uznano 45-dniowy term in rekla­
macyjny za k ró tk i, projektowany podatek domo- 
wo-klasowy za nieusprawiedliwiony, dalej oświad­
czono się za obmyśleniem środków celem dostar­
czenia osobistego i realnego kredytu dla włościan, 
dalej uznano konieczność chronienia produkcji 
rolniczej przeciw konkurencji zagranicznej przez 
zniżenie tary f kolejowych i powiększenie liczby 
posłów z gmin wiejskich — i postanowiono wnieść 
w tym  celu adres do tronu i petycję do prezy­
denta ministrów. W celu zawiązania niższo-au- 
strjackiego stowarzyszenia włościan postanowio­
no starać się o zwołanie niższo-austrjackiego wie­
cu włościańskiego i wybrano kom itet z 5. człon­
ków złożony. Nareszcie uchwalono rezolucję, do­
m agającą się skrócenia sesyj (Rady państwa i wy­
brano deputację do wręczenia cesarzowi adresu. O 
liczbie uczestników wiecu nie piszą nic dzienniki 
centralistyczne; wnosić więc można, że wypadł 
nędznie.

Inspruk 6. lutego. Dziś odbył się tu w sali 
redutowej tyrolski wiec gminny, który zgroma­
dził około 500 uczestników. Przewodniczył hr. 
W o l k e n s t e i n ,  a zabierali głos Riccabona, 
Stolz, Atzwanger, Egger, Kirchebner, Huhl etc., 
same nazwiska nieznane. Uchwalono podać do 
tronu adres w sprawie podatku gruntowego i 
petycję do posłów tyrolskich, wzywającą ich do 
głosowania przeciw projektowi do ustawy o ogól­
nej sumie podatkowej.

Sprawy zagraniczne.
Petersburg o. lutego, Według ostatnich te­

legramów, Skobelew ruszywszy K8. prz. m. ze 
zdobytego dnia 24. tegoż miesiąca Geok 
Tepe, stanął 30-go w Aschabadzie, skąd zaraz 
wysuniętą została jazda ku Annau, na drodze ku 
Merwowi. —  Generał Baumgarten, prezes stowa­
rzyszenia krzyża czerwonego, odebrał od Skobe- 
lewa telegram  z Bami pod datą 3. lutego, dono­
szący o odznaczaj ąeem się postępowaniu człon­
ków tegoż stowarzyszenia przy szturmie na Geok 
Tepe i w poprzednich bitw ach ; dwunastu sani- 
tarów miało zginąć. Z daty ostatniego tego te ­
legram u widać, że Skobelew wysunąwszy głównc-' 
siły ku Annau, sam wrócił na podstawę swych 
działau, zapewne ażeby przyspieszyć dostawę po­
trzeb dla swojego wojska. Nie mógłby tego u- 
czynić, t. j. odjechać wojsko, gdyby zagrażało 
niebezpieczeństwo jak ie  ze strony Teków. Ze 
wszystkiego tego widać, ze iiły Z oków zostały 
prawie zupełnie rozgromione, i że dużo czasu 
UDłynie nim się zdobyć potrafią na nówe wystą- 
p śnie Jo  boju. — Jak  się okazuje z telegramów, 
Skobelew, bodaj czy zdobyłby kiedy z tak ma- 
łemi siłami Geok Tepe, gdyby nie dynamit i 
baterje elektryczne do zapalania min, o których 
biedn Tekowie może i nie słyszeli nigdy. Pio- 
nerowie podłożyli byli dwie olhrzymie miny, 
jednę z prochu, drugą z dynamitu, podkopawszy się 
pod wały Geok Tepe *ak, że Tekowie na nich 
stojący, ani się obejrzeli jak  byli już w powie­
trzu. D jabelska ta  niespodzianka naturalnie, że 
rzuciła popłoch na obrońców twierdzy, z czego 
skorzystawszy szturmowe kolumny wpadły przez 
wyłomy do m iasta i bagnetem dokonały reszty. 
Z ' onyeh telegram ów widać, że Skobelew ściga 
Teków w dwóch k ierunkach; o jednym  na An- 
ra u  już wiemy, drugi n e wymieniony. Część 
le k ó w  schroniła się do Persji, wskutek czego 
poseł perski w Petersburgu, oświadczył zastępcy 
m inistra spraw wewnętrznych, panu Girsowi, że 
rząd szacha każe Tekom zatrzym ać się na tery­
torium neutralnem, lecz nie wyda ich Rosji.

straszno było w jego duszy. Z ja k ą  szczerą m i­
łością szedł do o łtarza, prowadząc do ślubu 
piękną oblubienicę, jak  cudownemi barwami m a­
lował sobie rozkosze pożycia małżeńskiego, przy 
cichem, spokojnem domowem ognisku!... A jak  
bolesne spotkało go rozczarowanie ! Gdy chciał 
znaleść chwilę spokoju, o którym marzył, musiał 
chyba dom własny omijać.

Pani B erta skoro się drzwi zamknęły za 
mężem, zrzuciła również sztuczną m askę oboję­
tności i rezygnacji.

Z włosem rozwianym i żywą gestykulacją 
latała po pokoju, sycząc jak  wąż podrażniony i 
wylewając słowa skargi ze serca, goryczą prze­
pełnionego.

— Prawdę powiedział... Takie życie nie do 
zn iesien ia ' . .  Więc już do tego przyszło, że mam 
na jego komendę śmiać się lub płakać?... Jak  
on mnie niegodziwie szpieguje!... Nietylko każdy 
mój krok, każde słowo, ale nieledwie myśl moja 
każda jest komentowana i k ry tykow ana! Pewnie 1 
Dość jego wszechwładnego rozkazu, abym się 
czuła zadowoloną i szczęśliwą. O ! Co to za życie, 
pełne upokorzon a ! Cóż mi pomoże dostatek, 
który mnie otacza ? Cóż mi po meblach i su­
kniach paradnych, kiedy wśród tego wszystkiego 
czuję się w głębi duszy nędzną, łańcuchami 
skutą niewolnicą?...

Ma się rozumieć, że po takiej scenie E d ­
ward poszedł sam do rodziców na obiad; pani 
Berta została w domu pod pretekstem  gwałto­
wnej migreny. _______________  (C. d. n.)

Kronika paryska.
(Nana. Zola jako dramaturg. Księżniczka Bagda­
du. Zazdrość i duma. Fiasko paradoxów. Kwestja 
prasy. F . Girardin. Fantastyczne głosowanie. Sa- 
turday reviev. Gambetta i jego przyjaciele. R e­
wolwerowa odpowiedź. Sprau iedliicość wedle 

Heinego.)
Nana kończy tedy swój upadek w A m b i -  

gu.  Mimo niebywałych dotąd efektów, mimo 
p r a w d z i w e j  wodnej kąpieli Zizi, spadających 
ta potrząśnieniem drzewa jabłek, mimo śpiewu 
słowika i wreszcie kwintesencji naturalizmu w 
ostatniej scenie, gdy um ierająca na ospę bohater­
ka, w yskakuje z łóżka w koszuli, i ukazuje 
przerażonym widzom twarz nabrzękłą, strupami 
okrytą i czerwoną — Nana nie odpowiada zu­
pełnie warunkom scenicznym, jest niezrozumiałą, 
wstrętną — zgoła niemożliwą. Publiczność z ra ­
zu się Iziwi, podczas śpiewu słowika (mechani­
cznego, niestety!) śmieje się —- wreszcie na w i­
dok ospy — ucieka. Po pierwszem przedsta­
wieniu reżyserją znproicstowflłg pr*eciw jedne-

Śledztwo nad Skaratinem, byłym gubernato­
rem kazańskim , zostało już ukończone. Skaratin 
okazał się winnym) licznych nadużyćj w sku­
tek samowolnego postępowania swojego. W krót­
ce pójdzie pod sąd.

Grabież ziem baszkirskich przez czynowni- 
ków, jak  utrzymuje korespondent z Buguhmy (w 
Samarskiej gubernji) do dziennika Niediela, prak­
tykow ała się nietylko w guberuji Ufimskiej, ale 
i w Sam aukiej. Czynownicy niby to ratując od 
głodu Baszkirów, nabywali od nich grunta, pła­
cąc najwięcej 2 — 3 rubli za dziesiatinę (prawie 
dwa morgi austrjackie), gdy zwykła cena diesia- 
tiny w tamtych stronach wynosi minimum rubli 
15. Pomiędzy podobnymi wyzr skiwaczami cudzej 
nędzy odznaczał się niejaki W itkowski, miejsco­
wy powiatowy marszałek szlachty, a zarazem 
prezes zarządu ziemskiego, którego właśnie obo­
wiązkiem było strzedz lud od wszelkiej niespra­
wiedliwości. Nie zły był też członek ziemstwa, 
niejaki p. Szuleszkin i inni czynownicy - dobro­
dzieje. Tenże korespondent donosi, że starania 
ziemstwa, ażeby rząd oddał Baszkirom grunta 
zabrane od nich na skarb, nie odniosiy skutku. 
Nie wiemy na jakiej zasadzie rząd pozabierał 
te grunta, ale koniec końcem wypada, że rząd i 
panowie „diejatiele" każdy na swoją rękę łupił, 
co tylko mógł złupić z biednych Baszkirów.

K R O N I K A .
Lwów 8. lutego.

Marszalek krajowy, dr. Zyblikiewicz, przy­
był dziś rano o godz. 5 min. 20 pospiesznym pocią­
giem do Lwowa. Gdy wysiadł z wagouu salonowego, 
który zarząd ruchu kolei Karola-Ludwika jeszcze 
przed kilku dniami wysłał do Krakowa, powitał go 
dyrektor ruchu p. Sladkowski, poczem marszałek u- 
dał się fiakrem do miasta i stanął w hotelu Euro­
pejskim. Po krótkim wypoczynku udał się dr. Zybli- 
kiewicz o godz. 103/* pieszo do Wydziału krajowego 
i przyjmował w biurze marszałkowskiem członków 
Wydziału krajowego. Na dworcu kolejowym nie byłe 
puwitania urzędowego, ponieważ marszałek przybył 
niespodzianie, z tego samego powodu rzedsta- 
wiali się dziś nowemu marszałkowi urz^dmea W y­
działu. Po krótkim pobycie w biurze , ' złożył dr. 
Zyblikiewicz wizytę namiestnikowi lir. Potockiemu 
i arcybiskupowi, ks. Wierzchlejskiemu.

Dowiadujemy się , że marszałek zabawi tu tyl­
ko do ju tra i powróci do Krakowa w celu załatwie­
nia jeszcze niektórych spraw miejskich.

Zgon hr. Władysława Skarbka stał się 
powodem rozmaitych a sprzecznych wieści, krążą­
cych po mieście, już to o kolosalnym majątku słyn­
nego ze skąpstwa nieboszczyka, już to o jakiejś kra­
dzieży, dokonanej w mieszkaniu hrabiego zaraz po 
jego śmierci itp. Wskazywano nawet osoby, które 
czynu tego dopuścić się miały, obliczano dokładnie 
ilość zagrabionych skarbów, słowem, opowiadano ty­
siące szczegółów i szczególików, które jednakże po 
bliższem rozpatrzeniu się w ich prawdopodobieństwie, 
okazały się pozbawionemi wszelkiej realnej podstawy. 
Wieściom też owym nie dawaliśmy wiary, czekając 
spokojnie chwili, która wyjaśni ciemne strony krą­
żących po mieście pogadanek i da nam w ręce fa- 
kta, na których będziemy mogli oprzeć dokładnie na­
sze wiadomości o mieniu i legatach zmarłego syno­
wca hr. Stanisława Skarbka.

Dziś opierając się na źródłach ze wszech miar 
zasługujących na powagę, możemy uchylić nieco ta ­
jemniczą zasłonę pokrywającą całą tę sprawę i u- 
dzielić o niej pewniejszych cokolwiek wiadomości.

Wprowadzamy więc ozyteluika na 3cie piętro 
gmachu teatru Skarbkowskiego, gdzie w brudnym i 
niewielkim pokoiku, wśród nagromadzonych bez ładu 
rupieci i tandetnych sprzętów, spoczywa na podartej 
sofie, z której ze wszystkich stron wyłażą pakuły, 
nagie ciało nieboszczyka. W chwili śmierci hr. Wład. 
Skarbek znaleziony został pod przykryciem baranie­
go kożucha, bez koszuli, leżący na wznak na owej

mu z obrazów, (pożar pałacu Muffat) ze względu, 
że omal naturalizm zbyt drogo nie kosztował dy­
rekcji, i cały teatr tylko co nie zgorzał. Długość 
sztuki była też niezmierną, i musiano odrzucić 
trzy obrazy, aby przedstawienie ukończyć o pół­
nocy. Zola stanowczo nie jest dramaturgiem. De­
koracje nie zastępują jego książkowej opisowości, 
djalogi nie mogą skreślić charakterów, akcja nie 
nadaje się do powtórzenia wobec widzów — i 
tworzy się coś nieskończenie dziwnego, coś co 
przypomina zarazem i teatr anatomiczny, i pro- 
sektorja i podręczniki medycyny, lub studja psy- 
chiatrji — i statystyezno-filozoficzne uwagi nad 
upadkiem kohiety —  słowem wszystkiego po 
trochę, ale nie w zakresie sztuki dramatycznej. 
Najzapaleńsi zwolennicy Zoli muszą przyznać, iż 
na scenę się nie kwalifikuje. Nie są to innowa­
cje sceniczne, których on wymaga, ale rzeczy 
sztuce wprost przeciwne — to tak  jakby  kto 
chciał malować na płótnie drzewa, góry, rzeki, 
wszj stko w naturalnej wielkości, twierdząc, że 
na dokładnej mierze zasadza się caia prawda 
artyzmu. O ugrupowaniu, estetycznych wymogach, 
o djalogu i artystycznym efekcie, zda się nie 
myśleć, czy nie wiedzieć wcale. Możnaby przy­
puścić, że jak  są ludzie, nie posiadający słuchu 
muzykalnego, w jednakiem  tempie i bez przerwy 
mogący nucić oderwane takty z mazurka Cho­
pina, polki Straussa i śpiewu kościelnego, tak 
znakomity pisarz nie obdarzony jest wcale arty- 
styczno-dramatycznym zmysłem, i dlatego przed­
stawiać każe najniemożliwsze sceniczne dyssonan 
se. Gdyby nie śmiałość treści, k tóra podrażnia 
ciekawość publiki —  rzecz ta  byłaby poprostu 
niedołężną klejonką jaskrawych obrazów.

Panna Massć w roli Nany jest zachwycającą, 
ale ospa w ostatnim akcie tak ją  szczerze szpeci, 
że oklaski m ilkną i publiczność zasłania sobie 
oezy. Nowa sztuka Dumas’a „Księżniczka Bagda­
du11, stanowi zupełne] przeciwieństwa i jakby na 
antiiezę naturalizmu wpada w bajecznośe. uto 
słyszymy najprzód opowiadanie o następcy tronu 
Bagdadskiego, tak dalece hołdującym naukom i 
cnocie, że papa-król aż postanowił wysłać synka 
nmyślnie do Paryża dla odzwyczajenia go od 
książki i samotności.

Oryginalny papa— co najm niej! Dalej dowia­
dujemy się, iż królewic Bagdadu, przychylił się 
uprzejmie do tych życzeń i począł bvwać u 
modniarki, częstującej gości cydrem i kasztanami, 
a oprócz tego, mającej piękną córkę. „Księżniczka 
Bagdadu" bohaterka sztuki, jest wnuczką dowci­
pnego papy króla i jeszcze dowcipniejszej mo- 
dniarki. P iękna Lionettc odziedziczyła też po 
swym życiodawcy arystokratyczną fantazję, a po 
mamie instynktu swobody. Dobrze jej wreszcie 
dzieje się na św ierie — gdyż choć tron powołał
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kanapie, która służyła mu przez długie lata za łóż­
ko, którego nieraz bez żadnego powodu , ot po pro­
stu dla fantazji, po kilka tygodni nie opuszczał "W 
pokoju tym znajdujemy nadto hr. Mieczysława Skarb­
ka , brata nieboszczyka , dalej p. Kobylińskiego i p. 
Głębockiego, oraz służącego Grzegorza Kozłowskie­
go. Opowiadano nam, że zawezwany w kilka godzin 
po śmierci notarjusz , p. Al. Jasińsk i, skonstatował 
otwarte do połowy szuflady od biurka zmarłego , w 
którem , przypuszczają, że szukano testamentu lub 
innych jakich ważnych papierów. Kto jednak i za 
czem szukał, nie wiemy i żadnych przypuszczeń ro­
bić sobie nie pozwalamy. Pan notarjusz poleciwszy 
wynieść ciało do przyległego pokoju, ofiarowanego 
mu celem ubrania zmarłego przez p. Kobylińskiego, 
przystąpił niezwłocznie do czynności urzędowych.

W dwóch torbach włóczkowych, leżących w ką­
cie, znaleziono naprzód w jednej kilka książeczek 
galic. kasy oszczędności po 40 ct., następnie list 
zastawny na 50® zlr. i 20 sztuk po 1.000 z łr .; 
w drugiej w 5-procentowych listach zastawnych 8 
sztuk po 1.000 z l r . ; między zaś różnemj świstkami 
i wycinkami z gazet, odszukano rozporządzenie 
ostatniej woli zmarłego, jedno z r. 1876 mianujące 
spadkobiercą majątku zmarłego fundację Skarbkow- 
ską; drugie, wcześniejsze, z roku 1867 przekazujące 
cały majątek bratu nieboszczyka, hr. Mieczysławowi 
Skarbkowi. O wcześniejszej dotacji zmarłego, a mia­
nowicie o legacie 50.000 złr., złożonym za życia 
tegoż w ręce Wydziału krajowego na rzecz zakładu 
drohowyzkiego, wiadomo powszechnie

Nie poprzestano jednak na tej czynności, ale 
idąc za wskazówką służącego, rozpruto stary fotel, 
który służył nieboszczykowi przez długie lata za 
miejsce popołudniowej siesty, i znaleziono w mm 
zmięte i zbite w kupę kupony od listów zastawnych, 
(które poprzednio znaleziono) reprezentujące również 
znaczny kapitalik.

W drewnianej skrzyni, znajdującej się w za­
rządzie gmachu skarbkowskiego, znaleziono po .jei 
otwarciu drugą, żelazną skrzynię, przytwierdzoną 
wraz z pierwszą śrubami do podłogi. Po rozbiciu tej 
ostatniej przy świadkach, gdyż kiD"*3 do niej me 
było, znaleziono tylKn akta, odnoszące się do funda­
cji ska-bkowskiej.

Oto wszystko, cośmy zdołali zebrać na razie 
i co — jak czytelnicy widzą — podaliśmy zupełnie 
objektywnie; chyba to jeszcze dodać winniśmy, że 
hr. Mieczysław Skarbek, znajdujący się, jak wiado­
mo, w pokoju zmarłego, oddał tegoż dnia wieczo­
rem znalezione przez niego w pokoiu nieboszczyka 
książeczki galicyjskiej kasy oszczędności, w liczbie 
przeszło s tu , opiewające po większej części na 40 
albo 60 centów.

Jak  nam mówiono, uniwersalnym spadkobiercą 
całego ruchomego majątku, został w testamencie 
mianowany Łukap17 Kozłowski, służący niebo­
szczyka.

Nieruchomego majątku nieboszczyk podobno nie 
miał. Co więc znaczą jego poprzednie testamenta 
z lat 1867 i 1876 — przyszłość dopiero rozjaśni.

W kasynie miejskiem odbędzie się nadzwy­
czajne walne zgromadzenie dnia 20 . lutego r. b. o 
godzinie 7. wieczór. Na porządku dziennym spra­
wa przyjęcia praw i obowiązków wypływających dla 
kasyna miejskiego z postanowień listu fundacyjnego 
zapisu dra Józefa Kazimierza 2. imienia Mali 
nowskiego. — Wydział kasyna miejskiego zaprasza 
członków kasyna do wzięcia jak najliczniejszego u- 
działu w tem zgromadzeniu.

Na wystawie obrazów wiedeńskiego Kunbt- 
vereinu zwraca powszechną uwagę wielki obraz A. 
Mroczkowskiego z Krakowa: „Zapusty polskie w 
18. stuleciu."

Wydawnictwa jubileuszowe. Przypomina­
my jeszcze raz naszym czytelnikom, o wydanych 
staraniem komitetu jubileuszowego, obok zbioru pa­
miętników z 1830— 1831 roku. Życiorysy uczestni­
ków powstania listopadowego, zebranych na korzyść 
weteranów' z tej historycznej epoki. — Zajmującym 
jest ten obrazek dziejowy przedstawiający czyny 
walecznych zastępów' nierylko w głównej armji nad

młodego królewicza z powrotem do B agdadu— 
wyposażył on hojnie swą jedynaczkę, i znalazła 
sobie męża w hrabiu Janie Hun. Małżeństwo to 
byłoby całkiem zgodne, gdyby nie jedna mała 
niespodzianka, dość niemiłej natury: po paru la­
tach spostrzegli, że m ajątek w części przejedzony, 
w części wydany na stroje Bagdadskiej księżniczki 
i długi dokuczać im poczęły. Co czynić? Pani Hun 
oświadcza że sięotmje lub.zaczadzi w a z z  mężem.

— A syn ?—B ah ! przyzwyczai się do nędzy 
i będzie mu dobrze na świecie!

Tymczasem nadchodzą przyjaciele—a między 
nimi bogacz Nourvady, który oddawna się kocha 
w Lionecie i proponuje jej, aby przyjęła od^ń 
hotel w polach Elizejskich, urządzony podług jej 
gustu, kupiony na jej imię, i zawierający "  
pewnym kuferku, m i l  j o n  świeżo i umyślnie 6 ..i 
niej wybity z dziewiczego złota. Kluczyk do togo 
hotelu oddaje jej zaraz do ręki— kiedy zechce— 
przyjdzie. Zupełnie jak  ów pałac zaczarow any! 
Ale Lionetta wyrzuca klucz przez okno. To nic, 
w ogrodzie można go znaleźć, mówi Nourvady— 
i wychodzi. Tymczasem mąż Lionetty w pada z 
w ielką furją, bo dowiedział się, że Nourvady po­
płacił jego długi. Zazdrośny małżonek posądza 
żonę o zdradę—Lionetta usprawiedliwia się z razu, 
wreszcie duma me pozwala jej się bronić. Pan 
de Hun tedy zostaje przy swojem zdaniu, ona 
przy poczuciu pokrzywdzonej godności. Dotąd— 
pięknie. Potępiamy zbyteczną zazdrość męża i 
nawet uwzględniamy gniew niesłusznie podejrzy- 
wanej księżniczki, który jej dyktuje wykrzyknik 
o mężu cokolwiek żywy: lm bćcile! (Niedołęga!)

Ale ak t drugi ukazuje nam na tle pysznego 
salonu piękną Lionettę, i dowiadujemy się, że 
salon ten znajduje się w hotelu pana Nourvady. 
Tu już po części bierzemy stronę męża. W pra­
wdzie rozmowa uspoaaja nas trochę — Lionetta 
przyszła pomówić o tych nieszęśliwych długach
—  jednak trzeba przyznać, że pomysł m iała p ra­
wie tak oryginalny, jak  jej dziadek śp. król 
Bagdadu, wysyłając syna do Paryża. Ha! może 
to tylko jeden dowód więcej atawizmu ? Nagle, 
szturm do d rzw i: Otwórzcie w imieniu p raw a!
— To mój m ąż! A to podły! — woła Lionetta.

Tu nie zgodzimy się na jej sąd.
Mąż się ukazuje po wyłamaniu drzwi, z ko­

misarzem policji i jego świtą. Pan Nourvady po­
czyna certację, gdy nagle wyskakuje naprzód 
Lionetta, na wpół odkryta, z włosami w nieła­
dzie. Oszalała? Ale gdzież tam, to ak t dumy.

—  Jestem  kochanką tego pana! Sprzedałam 
mu się za ten hotel, który jest mój, za miljon, 
który jest w t-i kasetce, a którym mogę sio z 
mo’m mężem podzielić.

T a b l e a u . . .  jak  powiadają Francuzi. Ko­
misarz policji mówi hrabiemu pa ucho, że się

Wisłą, ale na Wołyniu, Podolu, na Litwie, zapisując 
imiona takich zasłużonych wodzów jak Demniński, 
Dwernicki, Różycki, obok młodzieży, kmra na oogłos 
sprawy narodowej — spieszyła do boju, bez różnicy 
stanu, wieku i narodowości. Imiona takich ochotni­
ków jakoto Włochów, Szwajcarów, Francuzów, Niem 
ców, Żydów, Tatarów)— umieszczone w tym zbiorku 
uzupełniają powody i cele wydawnictwa przeznaczo­
nego na korzyść zgrzybiałych weteranów — potrze­
bujących wsparcia współbraci, ażeby niebyć cięża­
rem zakładów publicznych, gdzie zasługi w obronie 
ojczyzny poniesione, podrzędną albo ukrytą mają 
stronę. Z tych względów ż y c i o r y s y  uczestników 
powstania listopadowego zasługują na spieszne ro­
zebranie tego dziełka, które we wszystkich księgar­
niach krajowych i zagranicznych po cenie nader 
przystępnej — bo złr. wynoszącej są do nabycia.

f  Petronela z Biesiadeckiek H enzel, 
wdowa po zmarłym w roku ubiegłym śp. Tadeuszu 
Henzlu, pełnomocniku hr. Alfreda Potockiego, zmarła 
w Mędrycliowie w sobotę 5 b. m.

t  Antoni Kłodnicki, żołnierz z roku 1863, 
kaleka bez ręki, zmarł w piątek we Lwowie. Nie­
boszczyk znany był w kotach b. Opieki narodowej.

Nowe źródło nafty wytrysło onegdaj w Sło- 
bodzie rungurskiej w powiecie kołomyjskim. Przed­
siębiorcy utrzymują, że wydobywają dziennie po 
200 centnarów.

Tramwaj Lwowski przewiózł w pierwszym 
roku swojego istnienia 'a właściwie od maja do końca 
grudnia I»80 roku razem 450.000 osób. Na prze­
strzeni od placu cłowrego do dworca kolei (4 kilo­
metry) knrsow'ało w r. 1880, regularnie 8 wagonów 
a w dnie pogodne i świąteczne 10— 12. Personal 
służbowy tramwaju wynosił 31. grudnia 70) osób. 
W ciągu loku zaprzęgano codziennie 75 koni, które, 
razem wziąwszy przebiegły od dnia otwarcia ri\ 
chu do 31. grudnia 309,505 kilometrów czyli 
53.266 mil.

Odczyty d la  kobiet. Dnia 19. stycznia od­
był się piąty odczyt, na którym prof. Franciszek 
Próchnicki mówił „o rozwoju sztuki dramatycznej 
w Polsce." Z wielką zręcznością umiał szanowny 
prelegent obszerny swój remat zamknąć w ramach 
jednogodzinnego wykładu, a mimo to dał jasny obraz 
rozwoju tej gałęzi literatury polskiej. Nadzwyczaj 
zajmującym był opis stosunków i okoliczności, towa­
rzyszących otwarciu stałego teatru w Warszawie, 
Krakowie i Lwowie, to też zgromadzona nader 
licznie publiczność z największen- zajęciem słuchała 
tego pięknego wykładu, co do treści tak obfitego, 
a co do formy znakomicie wykończonego.

Dnia 26. stycznia mówił prof. dr. O. Fabian 
o tem: „Jak należy pojmować siły przyrody?" Naj­
przód wyjaśnił, że przyrodnik zajmuje się wpraw­
dzie materją, przestrzenią i czasem, lecz zbadanie 
istoty tych pojęć zostawia metafizykom; następnie 
podał pojęcia ruchu, chyżości, przyspieszenia i siły, 
a na tem oparty rozsnuł nić przewodnią, która 
spaja cały obszar zjawisk należących do dziedziny 
fizyki.

Następny odczyt p. insp. B. Baranowskiego 
,,0  stosunkach etnograficznych i społecznych Zje­
dnoczonych Stanów Ameryki nplnocnejP odbędzie się 
w środę 9. lutego.

Towarzystwo łowieckie, które dzierżawi 
prawo polowania w dobrach kameralnych Lisowicach, 
odbyło tam polowanie, które trwało od 18. do 28. 
stycznia r. b. Ubito 14 dzików, 18 rogaczów i 24 
lisów. Jntro rozpoczyna się w dobrach rówieńskich 
ks. Lubomirskiego, na Wołyniu wielkie polowanie 
na łosie i rysie; udało się tam także kilka osób ze 
Lwowa.

Stowarzyszenie „Zgoda“ we Wiedniu wy­
brało na walnem zgromadzeniu z dnia 23. stycznia 
nowy zarząd, w którego skład weszli: Józef Dobro­
wolski, przewodniczący, Konrad Korytyński, zastęp­
ca, Józef Czechowicz, sekretarz, Józef Głady- 
szowski, skarbnik, Juljan Kułaczkov'ski, bibljotekarz, 
Arpad Vasa.s, gospoaarz, Jan  Paklikowski dzienni­
karz, Karol Hornung i Kazimierz Radecki, do­
radcy

pomylił, żc jego żona niewinna, i radził mu 
cofnąć skargę, do czego przez uni dziesięć ma 
prawo — oraz wyjść ztąd incognito. Hun od­
chodzi z przeświadczeniem, że jest zniesławiony.

W trzecim akcie widzimy z nicjakiem  zdzi­
wieniem Lionettę w mieszkaniu męża, pakująca 
swe rzeczy, i pana Nourvudy, który przybył, 
nie wiadomo ostatecznie po co.

Intencja autora wykazuje się dopiero wtedy, 
gdy syn Lionetty przychodzi się z nią żegnać, 
i nie chce jej puścić, za co go Nourvady od­
trąca, a tak silnie, że dziecko upada, a Lionetta 
oburzona, zamiast jechać z Nourvadym, wypędza 
go, zaprzysięga swoją niewinność i —

Publiczność tak strasznie świstała i tunała 
przy końcu, żc ostatniego wyrazu nikt nie sły­
szał. Paradoks Dumasa tym razem zrobił fiasco — 
i niezawodnie ani jeden mąż zazdrosny nie na­
wróci się i ani jedna uczciwa kobieta nie ze­
chce iść w ślady d u m n e j  Lionetty. Mimo u- 
roku Dumasowskiego słowa, sztuka ta  niepra- 
wdopobna i dziwaczna, złe zrobiła wrażenie.

Z dziedziny teatru przechodząc na grunt 
życiowy, zanotować nam wypaaa kwestję no­
wego praw a o prasie. W zeszłym jeszcze roku 
miała być ta  sprawa wniesioną, ale najprzód re ­
ferentowi panu Lisbonne zachorował syn, potem 
nastąpiły w akacje, po wakacjach zachorowała 
córka, wreszcie wszyscy wyzdrowieli, i przed­
stawiony wniosek przyjęto tak  chłodno, że na 
posiedzeniu izby nawet nikt nie zażądał głosu. 
Emil Girardin wzywany przez dzienniki, aby 
zdanie swe wyjawił, napisał k ilka artykułów nie­
zmiernie paradoksalnych, dowodząc, że uważa za 
jedyny powód dania prasie wolności, jej zupełną 
niemoc. Czy widzieliście kiedy którego m inistra 
lub prawodawcę, słuchającego zdania p rasy? 
Nigdy! Więc jest bezsilną, i wreszcie gdyby 
była silną, byłaby już wolną. A ponieważ do­
wiodłem jej niemocy, więc nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo, jeśli jej dadzą wolność, natu­
ralnie z zastrzeżeniami.

Zastrzeżeń tych jest w projekcie aż siedm- 
dziesiąt — przeciw czemu naturalnie powstają 
niezmiernie dzienniki, szczególniej te, którym się 
często zdarzają procesa o skandale iub napaści. 
Najwięcej zdań jednak jest za prawem pospoli- 
tem  — i prawdopodobnie to się utrzyma.

Wybory do Salonu na sędziów, odznaczały 
się oryginalnością artystycznych fantazyj. ByL 
tacy, co głosowali za Sarą Bernardt, inni za 
nieboszczykiem fycjanem , naśladując w tem po­
mysł panny Ludwiki Michel co do wprowadzenia 
kandydatury nieboszczyków, jeden wreszcie na­
pisał : „Rozdajcie sobie m edale komu tam chcecie, 
ale żeby Manet’owi — a już co to, to nie!"

Skończyło się jednak na tom, że i sędziowie

Bal na szpitalik św. Z o p i , który odbędzie się 
dziś w salach kasyna r 'ąjskiego, sądząc z liczby 
kart sprzedanych, wyp;, nie świetnie. Bilety kupo­
wać można aż do rozpoc żęcia balu przy kasie u wej 
ścia do sali balowej, >

Bilety na rant, który odbędzie się we czwar 
tek 10. bm. w salach kasyna miejskiego na dochói 
stowarzyszeń : Kuchni iuaowej i Opatrzności, wyda­
wane będą na polecenie członków grona gospodarzy
i komitetu urządzającego, we środę 9go i we czwar­
tek lOgo w hotelu Żorża od godz. 12— 5 po połu­
dniu ; przyczem nadmienia s ię , że specjalne do oso­
by adresowane zaproszenia nie bywają wcale wy­
dawane.

Pani Woleńska, sympatyczna i nader praco­
wita artystka sceny lwowskiej , która każdą rolą 
przejmuje się sumiennie i z powodzeniem rozszerza 
coraz bardziej swój repertoarz, wybrała na benefis 
wyborną 4-aktową komedję W . Sardou „Fernanda." 
Na benefis ten, który odbędzie się w piątek 11. bm., 
zwracamy już dziś uwagę publiczności, umiejącej za­
wsze godnie ocenić talent, pracę i zasługę.

Na zupę rumforazEą rozdzielaną w domu 
ubogich przez towarzystwo męzkie św. Wincentego
ii Paulo tylko biednym wstydzącym się żeorać, zło­
żyli w ubiegłym tygodniu w handlu pp. Drechslera 
i synów (plac kapitulny 1. 2) p p .: ks. arcyb. Wierz- 
chlejski 10 złr. (po raz drugi), W. Wielowiejski 5 
złr . Lodyński z Milatyna 5 złr. (po raz drugi), 
F. P. t. złr., Mackford 1 złr., Maniunia Fanti 1 złr., 
Jadv'iga Makowiecka 5 złr. Razem 33 złr. W imie­
nin ubogich prosimy o dalsze datki, a za dotychczas 
złożone składamy' stokrotne Bóg zapłać. Od 1. do 
7. lutego włącznie rozdano 2.326 porcyj zupy i 
2.317 porcyj cbleba.

Biura Landcrbannu znajdują się od dnia 7. 
bm. przy Lówenstrasse 1. 18.

S ta ty s ty k a  policyjua za miesiąc styczeń 
1881. W miesiącu styczniu b. r. aresztowały organa 
ck. dyrekcji policji we Lwowie 1286 osób a miano­
wicie: za rabunek 2 , za gwału publ. 1, zapuszcza­
nie w obieg fałszywych monet 2 , za kradzież 279, 
za pobicie i skaleczenie 37, za sprzeniewierzenie 23, 
za oszustwo 28, za obrazę straży 36, za prędką i 
nieostrożną jazdę 32, za złośliwe uszkodzenie cu­
dzej własności 25, za kkkie i zupełne opilstwo 174, 
za burdy uliczne i tamowanie przejścia na chodni­
kach 326. za nałogowe żebranie 41, za włóczęgo­
stwo 457, ze względów sanitarnych 23, ze sądów 
zaś karnycn przystawiono 272 osób. Z ogólnej tej 
liczby przyat esztowanych odaano sądom karnym 432, 
magistratowi dla braku przytułku i zatrudnienia ce­
lem zbadania przynależności gminnej i wyszupaso- 
wania 180. W szpitalu umieszczono 23 chorych a 
923 osób traktowano policyjnie lub po skakaniu u- 
wolniono. Oprócz tego ukarano za przekroczenie 
regulaminu dorożkarskiego 69, za przekroc zenie służ­
bowe 19, pociągnięto zaś do odpowiedzialności 10 
szynkarzy za otwarcie szynków w godzinacn niedo­
zwolonych, za przekroczenie służbowe 29 siUg, za 
dręczenie zwierząt 6, a za przekroczenie przepisów 
meldunkowych 25 osób. Wypadków samobójstwa 
2, ognia 3.

Wyciąg z raportu inspekcji ck. policji
z dnia 7. lutego. Skradziono z bożnicy małej 1. 4 
ulica Furmańska kielich srebrny z hebrejskiin napisem: 
Geschenk der Sime Frau Pope Tocliter defi Eliazar 
fur den Verein Secute Schemoth“ I srebrny hredea 
na 4 nóżkach z napisem Samuel Koro et Moser. 
Leib Reif i firankę z przed tory z łańcuszkiem srebr­
nym pozłacanym ; panu T. B. z wojzn na ulicy Każ- 
mierzowskiej zawiniątko z sukniami i pościelą a 
słudze M. S. z kuchni 1. 3 ul. Fredry 15 złr. - 
Indywiduum około 44 lat liczące wciska się do po­
mieszkać mieniąc się woźnym sądowym pod pozorem 
doręczania wezwań i popełnia kradzieże. — Zło­
żono w policji znaleziony mszał i 2 książeczki po­
datkowe.

(s) Teatr. O wczorajśzem przedstawieniu 
wspominamy z powodu, że wystąpił po raz pierwszy 
p. Guniewicz, artysta teatru poznańskiego. Debiu­
tant wybrał rolę Astolfa w komedji Fredry „Odludki

i w ogóle prawa są też same co w roku zeszłym. 
Wiele hałasu o nic...

Dzienniki francuskie przytaczają artykuł z 
angielskiego Saturday rv.vicv, gorszący się zbrata­
niem Gambetty z kupcami wina, a głównie jego 
tolerancją względem podrabiaczy i fałszerzy te­
goż trunku. „Jak to ?  woła angielski publicysta — 
więc prezydent Republiki nie dba o to, aby 
jego bracia-robotuicy mieli zdrowy i szczery na­
pój. Więc łączy się z tymi, co gwałeą prawo 
o sprzedaży dobrych, nieszkodliwych produktów ? “ 
Istotnie, jest się czemu dziwić, zważywszy, że i 
bez tej obrony prezydenta, wino w tutejszych 
c a b a r e t s  bywa tak swobodnie fałszowane, że 
niewiadomo już co się będzie pijać pod tem 
mianem, jeśli jeszcze w tym względzie wezmą 
kupców v in w opieaę. Opowiadają tutaj aneg­
dotkę, jak  po konferencji Gambetty z jego 
„przyjaciółmi", kupcami win, nazajutrz, jakiś 
człowiek zmierza ku progom izby ministerjalnej. 
Straż go me chce wpuścić, twierdząc, że się tak 
nie wchodzi do prezydenta republiki francuskiej. 
Człowiek jich mierzy pogardliwem wzrokiem:

— Nie mam wam za złe —  boć me wiejcie 
kto je s te m !

— A któż taki ?
— M a r c h a n d  d e  v i n !
Wkrótce ma być w izbie wniesioną kwestja 

o rozwodzie, która niezawodnie zwróci na siebie 
uwagę całego kraiu. Tymczasem, zanim prawo- i 
dawcy zgodzą się z koniecznościami. wykazywa- 
nemi przez życie, dowody tychże przepełniają 
sądowe ak ta  i kroniki. Niedawno zdarzył się tu 
głośny wypadek, bardzo charakterystyczny, zaj­
mujący zarówno prawodawców jak  i myślicieli. 
Oto pewien mer, mn.ej przykładny niż roman­
sowy, stał się przez podstęp kochankiem młodej 
nauczycielki szkoły prowincjonalnej. Przysiągł, ze 
się z nią ożeni i wyjechał na trzy lata, pewien, 
że za powrotem nie zastanie już ani swej ofiary, 
ani dziecka. Ale młoda nauczycielka odważniej­
szą byia, jak  się merowi zdawało. Ten bowiem 
wróciwszy zaczął się starać o rękę jakiejś dzie­
dziczki i właśnie był najwięcej z siebie zadowo­
lony, gdy zapomniana kochanka przyszła zapy 
tać go o zamiary i otrzymawszy grubianską od­
powiedź, trzem a strzałami rewolweru nagrodziła 
go za niedotrzymaną obietnicę. Sąd uwolnił ;ą 
od osobistej odpowiedzialności, lecz skazał na 
zapłacenie strat i kosztów panu merowi — co wy­
wołało oburzenie. Pan mer zda się wyzdrowieje 
z ran i może dalej wieść życie, tak pięknie za­
częte —  a biedna m atka, sama nie mająca chle- 
ba, maż jeszcze płacić mu za tn ?  Doprawdy, 
przypomina się opowiadanie Heinego o posągu 
sprawiedliwości, którem u brakowało głowy i 
tylko w ręce dzierżył miecz kary. M arja SzeUga^
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poeta,“ i, o ile z pier wszego występu sądzić rno- 
iżna, jest należycie obyty sceną, ma ruchy pu- 
or?wne, a tylko w deklamac. przybiera nieraz nie- 

_  jsowne tempo. Du wszys kich artystów, którzy 
zoraj występowali w . Jdludkach,“ stosujemy 
agę, że aczkolwiek wiersz Fredrowski jest arcy

■ jadny do oddania, przecież nie należy go skando-
■ ać na wzór heksametrów Homera. Przy tej sposo­
bności zapytujemy dyrekcje, jaki to wiatr zwiał 
z afiszów imiona niektórych artystek? Prawda, że 
między kulisami a sceną dzieją się rzeczy, o któ­
rych się profanom nie śniło — ależ sztuka traci 
na tern, jeżeli drugorzędną artystka, która w osta­
tniej chwili objęła rolę, próbuje z tremi] szczęścia 
w zaufaniu na pomoc suflera i pobłażliwość publi­
czności:

* Dziś we wtorek dnia 8 . lutego „Pani 
Favart,“ opera komiczna w 3 aktach pp. Ohivot 
i Duru, przekład A. Urbańskiego, muzyka .T, Offen­
bacha.

(§) K ruków  6 . lutego. (Teatr, kronika karna­
wałowa.) Na benefis pp. Żelazowskich przedstawio­
no wczoraj znaną komedję Szekspira „Korjolan“, 
według uktaitu scenicznego Bolesława Ladnowskiego. 
Wybór ten nazwać musimy, zwłaszcza jeżeli głównie 
uwzględnimy znakomity talent beneficjanta, który 
nam się przedstawił w roli tytułowej, bardzo szczę­
śliwym, gdyż pomijając drobne usterki tzw. „mise en 
sccne“ przedstawienie, jak na dość opłakane stosunki 
naszego teatru, wypadło wcale dobrze.— Na szcze­
gólniejszą wzmiankę zasługuje prócz beneficjanta p. 
Szymański w roli Meneniusza Agryppy i p. Werner 
w roli dowódcy Wolsków Auńdjusza. -Rażącą była 
jedynie pewna niejeduostajność w deklamacji. Poj­
mujemy wprawdzie, że niezbędny w wielkich teatrach 
tzw. „Vortragsmeister“ już ze względów finansowych 
byłby u nas żądauiem za daleko posuniętem , doma­
gać się jednak możemy od reżysera, by prócz ukła­
du scenicznej przestrzegał także czystości języka 
i wolnego od dy ’tów wysłowienia. Teatr bowiem 
chociaż nie jest aui szkołą życia, ani też zakładem 
wychowawczym , to niewątpliwie jest instytucją na­
rodową , powołaną do skutecznego współdziałania w 
pielęgnowaniu tak ducha patriotycznego jak i ięzy- 
ka ojczystego. Jeżeli zatem staranne wystawianie 
takich utworów jak „Kościuszko pod Racławicami11 
poczytać możemy scenie naszej za zasługę, to jedno­
cześnie żądać winuiśmy, by pięknej mowy naszej nie 
każono tak nieraz śmiesznem wymawianiem , jak to 
niestety spostrzegliśmy w „Korjolanie.“ I  tak np. 
grający rolę trybuna Indu, p. Hryniewiecki, przema­
wiał żargonem niemal żydowskim, a wielu innych 
odzywało się najróżnorodniejszemi akcentami prowin- 
cjonalnemi. Rozmaitość ta dopuszczalna w wesołej 
farsie, razić musi w sztuce poważnej, a zwłaszcza 
w tragedji na tle rzymskiem osnutej.

Zauważano też, że strona dekoracyjna pobndza- 
ła niejednokrotnie do mimowolnej wesołości. Rzym 
bowiem z czasów' Korjolaua przedstawiał się .fah 
miasto nowoczesne z kilkupiątrowemi kamienicami, 
kościołami itd. , a jeden z przedstawionych budyn­
ków przypominał nawet żywo cerkiew ruską. Obóz 
Wolsków natomiast rozłożony byl zamiast w rzym­
skiej kampanji, w jakiejś afrykańskiej okolicy, obfi­
tującej wr palmy i inne tego rodzaju rośliny, cechu­
jące strefę ekwatorjiilną Nikt nie wymaga wierno­
ści historycznej, odznaczającej słynną trupę księcia 
Meiningen , łecz jaskrawych śmieszności wystrzegać 
się można także w Krakowie.

W kończącej się właśnie pierwseej połowie kar­
nawału ruch towarzyski był stosunkowo dość sła­
bym, gdyż obok kilku wcale udanych wieczorków u- 
rządzanych przez komitet Towarzystwa św. Salomei 
i zabaw domowych zaznaczyć można tylko bal aka­
demicki , który będąc pierwszym balem publicznym 
„antiąuo morę11 tylko nieliczne ściągnął grono tań­
czących. — Zapowiedziany natomiast na 9. lutego 
bal prawników obiecuje być punktem kulminacyjnym 
karnawału , skoro już w tydzień przed balcin wszy­
stkie bilety na galerję były rozebrane, a o bilety na 
salę nadchodziły do komitetu listy nawet ze stron 
dalekich. Szczególnie Królestwo Kongresowe wysiać 
myśli liczny zastęp pięknych danserek i dziarskich 
danserów. tak , iż nadobnym Krakowiankom nic tak 
łatwo będzie osiągnąć palmę pierwszeństwa, i kto 
w ie, czy obca dynastja nie dostarczy nam królo­
wej baln.

P rz e m y ś l 6 . lutego. Pojawił sic u nas tyfus 
epidemiczny zagnieżdżony w celach węzionnycli, 
zkąd szerzy się mieście i po przedmieściach. Wskutek 
tego zanieśli sędziowie przysięgli telegraficznie prośbę 
do ministerstwa sprawiedliwości o zamknięcie obe­
cnej kadencjisądów przysięgłych, zwierzchność gmin­
na zaś poleciła plakatami utrzymowauie czystości po 
domach prywatnych i desinfekcjonowanie lakowych 
rozczynem kwasn karbolowego. Ulice Przemyśla

jed :akże, na których utrzymanie porządku do orga- 
nó w z wierzchności należy — są wzorem nieczystości, 
szczególnie zaś zaniedbanem jest przedmieście Ped- 
zameze, tu np. ulica wzdłuż realności nr. 95, 86 , 
69, 5 i 16 wygląda rac? ej na skład surowego ma- 
terjału do fabryki pudretowej niżeli na ulicę, po 
której bezpiecznie kroczyć mają obywatele opłacający 
podatek na koszta utrzymania porządku i organów 
do czuwania nad utrzymywaniem takowego.

Jeśli nie z upodobania do czystości, to przynaj­
mniej z obawy przed szerzącą się epidemią tyfuso­
wą spodziewać się należy, że to złe usnniętein za­
stanie -— bo jeśliby teorja medycyny co do tyfusu 
w połowie tylko sprawdzić się miała, to z mieszkań­
ców Podzamcza nikt by żywo nie uszedł.

Braseżany. Korespondent jednej z gazet lwow­
skich doniósł, żc na obszarze dworskim wsi Medowa 
grasuje między końmi nosacizna i dodał jeszcze 
wiele innych nieprawdziwych „faktów.11 Przypadko­
wo mogę z n a o c z n e g o  przekonania wiadomości 
te sprostować. Mianowicie grasuje w pomiecionej 
wsi świerzb a nie nosacizna, a zwierzęta przez 
ostrożność ubite zagrzebano ze skórami, padlina zaś, 
którą korespondent — jak utrzymuje —- widział, 
jakoteż sprzedana skóra, pochodzi z konia należą­
cego do pewnego żyda z Ko z owej K< i ten padł 
w drodze przez Madowę, i będzie to wio" wójta 
Medowskiego, który nie zastosował o.,..„mego roz­
porządzenia. Po okazaniu się między końmi świerzbu, 
starostwo bezzwłocznie poinformowane zostało i za­
rządziło odraza potrzebne sanitarno-polieyjne kroki.
0  zawleczeniu więc jakiejś niebezpiecznej zarazy, 
w rzeczywistości nie ma ani mowy. Podaję to dla 
uspokojenia gospodarzy okolicznych, zaniepokojonych 
fałszywą wiadomością. Jakkolwiek między świerz­
bem końskim a karnawałem żadnego nie ma łączni­
ka, korzystam jednak ze Sposobności, by donieść, że
1 u nas zabawy rozpoczynają się na dobre. Na bie­
żący miesiąc zapowiedziano kilka balów, a miano­
wicie porusza „sfery tańczące11 wiadomość o dwócli 
zabawach w kasynie mieszezanskiem, które mają 
w naszeni mieście zazwyczaj dobre powodzenie.

Napad. Przed paru tygodniami w dobraeli Du- 
ninowskich barona de Tko , w powiecie Gostyńskim, 
w Kongresówce , zdarzył się następujący wypadek: 
Gajowy poszedł z psem do lasu. 'Jani spotkali go
hrrzen Indy.lP. . ktY)!’ZV I __

rac rolę rozmaitych sejmów krajowych, aby dziśj czajny, został mianowany zwyczajnym profeso-
m iio io ło  wułflP.Knift P.y.Askfł ir ifv n  oto/*   .. . t i ± . . i _.i_* •

trzej nieznajomi ludzie, którzy ściągnęli zeń wierz 
ehnie ubranie i pozostawiwszy tylko w bieliźnie, przy­
wiązali go tak do drzewa |  następnie wetknąwszy 
kołek do gardła, zostawili go tak na mrozie na po­
wolne konanie, z kartką zapowiadającą, że to samo 
czeka innych gajowych i samego dziedzica. Pies wi­
dząc swego pana w niebezpieczeństwie, a nie mogąc 
mu pomódz, pobiegł do domu, gdzie zachowaniem się 
niespokojuem i szarpaniem żony gajowego za spć 
dnicę, naprowadził ją na myśl, że chyba z mężem 
stało się jakieś nieszczęście. Jakoż pospieszyła za 
psem do lasu i znalazła męża już prawie martwe­
go. Wyrwała mu kołek z gardła, przerżnęła powro­
zy i zatrzymała życie, które za małą chwilę byłoby 
już bezpowrotnie uszło. Gajowy jest mocno* cho­
ry. Zbrodniarzami są prawdopodobnie ludzie miejsco­
wi, przebrani dla niepoznaki.

Bruksela 6 . lutego. Król Leopold żegnając się 
dziś na dworem kolejowym z arcyksięciem Rudolfem, 
rzekł: „Do widzenia 14. kwietnia.11 Z tego wnoszą, 
że anstrjaeki następca tronu od widzi jeszcze raz 
przed ślubem swoją narzeczujję.

Ogłoszenie. Dla szpitala urządzić się mają­
cego w razie, wojny dla 6 0 0  rannych w koszarach 
cesarza Ferdynanda we Lwowie nie jest dotychczas 
zapewnioną dostateczna ilość lekarzy, którzyby w 
danym razie czynność lekarską objąć zecheieli.

Cr panowie lekarze, którzjby chcieli w r. 1881 
przyjąć na siebie obowiązki sekundarjuszów z dzien- 
nem wynagrodzeniem 4 złr. (a dwóch z nich z po­
mieszkaniem umehlowanem w koszarach powyżej po­
danych) raczą złożyć dekiaracje swe na ręce dra 
Alfreda Bicsiadeckiego, kraj referenta sanitarnego 
w przeciągu miesiąca bieżącego.

Lwów 5. lutego 1881.
Oj zarządu krajowego stowarzyszenia patrjoty- 

czuej pomocy czerwonego krzyża.

musiała być wyłącznie czeską, by ju tro  stać się 
wyłącznie polską, to jest uajnierozsądniejszą 
formą systemu federalistycznego .11 Na tę tyradę 
odpowiada ParUunentaer w następujący sposób: 
„Tylko wyłączenie podrzędnych spraw krajowych 
z pod Kompetencji rady państwa stworzy w niej 
stronnictwa zdolne do rządzenia a względnie 
większości, któ’*e nie będą co dnia narażone na 
walkę. Z _ centralistyczną konstytucją także i 
autonomiści nic nie zfobią, a pokąd ta  sprze­
czność nie zostaue wyrównaną, autonomiści tak 
samo jak  centraliści nie będą zdolni do rządze­
nia. Gdyby można było sprawę języka czeskiego 
załatwić w sejmie, nie zagrażałaby ona nigdy 
większości rady państwa. Gdyby sprawa szKolna 
była kwestją krajow ą, nie rozpędzałaby ona 
stronnictw vy radzie państwa, Gzem bardziej rada 
państv,a zajmuje się drobną sprzedażą ( Klein- 
wrschleiss i, tern więcej w niej żywiołów rozkład- 
czych, tern bczwladniejszy parlamentaryzm i 
rzadsza zdolność stronnictw do rządzenia .11

Gadka o rozkładzie klubu bobenwartowskie- 
go powstała głownię Wskutek doniesienia Yatcr- 
landa, który jako organ klcrykalny, podnosić lu­
bi ciągłe jakieś odrębne interesa katolickie. 
Bardzo słusznie myje mu za to głowę Folitik, 
pisząc: „Nie aialezy się łudzić stosunkami Prus 
ani 1 rancji. lam  bowiem kościelna partja nie 
powstała bez powodu ani sztucznie, ale wskutek 
nacisku rządów, który wywołuje opór. W Au- 
strji już nie ma takiego nacisku, i dlatego 
ta  odrębna jakaś partja kościelna nie ma racji 
bytu.^

Slovenski Naród p isze : „Nie to nie szkodzi, 
jeżeli klu i hohenwartowski podzieli się na dwie 
partje. Posłowie słoweńscy me mąią tyeb samych 
interesów co konserwatywni Niemcy tyrolscy i 
deputowani górno-austrjaccy.11

Oprócz odwołania Lem ayera z m inisterstwa 
wyznań i oświaty, przygotowują się dalsze kon­
cesje dla Czechów. Radca namiestnictwa G r o h ­
ma n ,  znany nieprzyjaciel narodowości czeskiej, 
ma być przeniesiony z krajovvej Rady szkolnej 
w Pradze do namiestnictwa; także inspektor 
szkolny i l r a d i l  ma z tych samych powodów 
otrzymać inne przeznaczenie.

Komisja finansowa Izby panów odbyła wczo­
raj posiedzenie w celu zbadania ustawy o podatku 
szynkowym. że zatarg

Zresztą donieśliśmy już wczoraj, już zała- 
wynikły w klubie Hobenwarta został wniosku 
godzony. Iylerykały będą w sprawie ^kszośoi 
Lienbachera głosować za propozycją w dyskusji 
komisji, a tylko Ignacy Giovanelli w lesieme 
jeneralnei zastrzeże sobie późniejsze wn 
regulacji stosunku kościoła do szkoły.

Z Tryestu donoszą o ciągłych transportach 
broni do Grecji. Na wyspie Santa Maura mają 
Grecy koncentrować korpus 4000 ludzi, przezna­
czony do wylądowania w Fpirze. Wiadomość ta 
jednak wydaje nam się podejrzaną, bo Santa 
Maura należy do grupy wysp jońskieh, obo 
wiązanych prawem neutralności.

Na naradzie posłów w Stambule dnia 4, bm. 
nie przyszło do porozumienia z powi du, że przed­
stawiciel Anglji St. John oświadczył, iż dotąd 
jeszcze nic otrzymał instrukcyj od swego rządu

Naczelną komendę nad wojskami tureckiemi 
w Pesalji i Fpirze ma objąć Osman pasza, a do­
tychczasowy komendant w Pesalji Midayet pasza 
stanął z polecenia sułtana główną kw aterą w 
Armyros.

W Jerozolimie utworzyły się z powodu za­
powiedzianego przybycia arcyksięcia Rudolfa dwa 
komitety przyjęcia: katolicki i izraelicki

Przegląd polityczny.
Lw ów  8. lutego.

Okropne lam enty wywodzi główny organ 
centralistów na temat, że ministerstwo TaaiTego 
musi za porządkiem zaspokajać żądania każdej 
z osobna frakcji prawicy. „Ze przy federalisty- 
eznym ustroju państwa—pisze ten organ— w Ty­
rolu musiałyby dominować interesa tyrolskie, w 
Galicji galicyjskie, nie podlega wątpliwości. Aby 
jednak wiedeńska rada państwa, ta  naczelna re ­
prezentacja monarcbji, po kolei musiała przybie-

rern w politechnice lwowskiej.
Z Kopenhagi nadeszła wiadomość, że król 

Jerzy ^grecki) złozy koronę, gdyby mocarstwa 
zmusiły Grecję do rozzbrojenia.

Jen. Filipovich, kom endeiujący w Pladze, 
m a w tym samym charakterze być przeniesiony 
do Wiednia.

Belgrad 8. lutego Rezydent rosyjski Per- 
siani zaprotestował urzędownie przeciwko udzie­
leniu koncesji kolejowej towarzystwu francuskie­
mu, reprezentowanemu pi zez p. Bontoux. Persia- 
ni popiera grupę przedsiębiorcy Baranowa.

Dubrownik 8. luteŁ j. Komisja demarkacyj- 
na oznaczyła jako granicę dolinę wzdłuż lloja - 
ny, przyznając j Porcie zupełną wolność \ han­
dlu i żeglugi na tej rzece, poczem odroczoną zo­
stała  do maja.

Telegramy „Dzien. Pol/ 1
Stanisławów 8. lutego. Posłem do sejmu 

krajowego z gmin wiejskich wybrany dziś 62 
głosami dr. Jan  D o b r j  a ń s k i ,  adwokat k ra­
jowy. Kandydat narodowy p. Brykczyński otrzy­
mał 57 głosów.

K raków ' S. lutego. Marszalek dr. Zyblikie- 
wicz prezydował wczoraj na posiedzeniu Rady 
m iejskiej, a po skończonych obradach udał się 
pospiesznym pociągiem do Lwowa.

W ied eń  6. lutego. Starostowie książę P o- 
n i u s k i w Tarnowie, Eugeniusz K u c z k o w s k i  
w Kołomyi i Alfred M a d u r o w i c z  w Tarno­
polu otrzymali tytuł i charakter radców namie­
stnictwa z uwolnieniem od taks.

P. Juliusz Bykowski dotychczasowy nadzwy-

W iedoń 8. lutego. Kra odpłynęła i nie za­
graża już niebezpieczeństwo. — Goeschen przy­
był tu dziś rano i stanął w am basadzie ang iel­
skiej, — Komisja kontrolująca długi państwa 
wybraia F e 1 d e r a wiceprezesem.

W Izbie poselskiej wniósł F  u x Auterpeiacją,w 
sprawie podwyższenia taryf cłowycb. Prezydent 
sądu krajowego w Prauze M a u x, radca na­
dworny dr. Józef B e c k, profesor O t t  z Pragi 
i adwokat dr. M a l i n o w s k i  ze Lwowa wy­
brani członkami trybunału państwowego.

W iedeń  7. lutego. Abendpust pisze: Od nie­
jakiego czasu część tutejszej prasy, jako też 
dzienniki prowincjonalne z upodobaniem i nie­
przerwanie prowadzą dyskusję nad rozmaitemi 
kwesljami osobistemi, a urzędnicy państwowi 
wyższej i niższej rangi stanowią punkt wyjścia 
dla relleksyj politycznych w wspomnionycfi or­
ganach. Mianowanie urzędników ma być według 
nich wynikiem wzajemnych rokowań między rz ą ­
dem a poszczególnemi stronnictwami. Owoż mu­
simy stanowczo i z naciskiem ostrzedz opinję 
publiczną przed takiem  postępowaniem 
bierająeycb w środkach organów prasy, a nie 
wchodząc w bliższe wyjaśnienie owych tenden­
cyjnych wieści, oświadczamy z całą stanowczo­
ścią, że nadawanie po»ad urzędniczych stanowi 
prawo władzy wykonawczej, w którego wykony­
waniu rząd żaanemi wpływami nie daje i nigdy 
nie da się ograniczyć.

Komisja budżetowa, obradując nad tytuiem : 
„Naczelne kierownictwo m inisteistwa oświaty,11 
uchwaliła, aby referent ( C z e r k a w s k i )  zmie­
nione swe sprawozdanie jeszcze raz odczytał w 
komisji, poczem na wniosek Stissa odnośne do­
datki uchwalono znaczną większością zgodnie z 
wnioskiem rządowym.

W iedeń 7. lutego. Tribune ma pełnomocni­
ctwo do oświadczenia, ze w klubie stronnictwa 
prawa najmniejsze nie powstało nieporozumienie 
i że członkowie tegoż klubu nie tylko w kwestji 
podatkowej, lecz także wobec wniosku Lienba- 
cńeia wystąpią solidarnie. W komisji budżetowej 
oświadczył minister oświaty w odpowiedzi na 
sprawozdanie referenta G z e r k a w s k i e g o ,  który 
zażądał zamianowania referenta krajowego w mi­
nisterstwie oświaty a zarazem surowi' potępił 
czynności urzędników tegoż m inisterstw a, że pro- 
jeki podziału m inisterstwa oświaty w eaług refe­
ratów' krajowych, wprawił go w zdumienie. Po­
dobna organizacja w rzeczonem m inisterstw ie jest 
wprost niemożliwą. Rozwiązanie sekcji dla szkół 
średnich i ludowych doprowadziłoby do utworze­
nia 6 —6 sekcyj dla szkół średnień, któreby nie 
zdołały pracować zgodnie a spowodowały wielkie 
rozprężenie. Minister przeto może oświadczyć się 
tylko za dzisiejszą jedynie możliwą organizacją. 
Mówca stanowczo zastrzegał sie przeciw  zarzu­
towi, jakoby jego organom brakowało w urzędo­
waniu nieodzownej bezstronności; urzędnicy jego 
powodują się jedynie względami na  dobro ogółu

i wszystkich narodowości. Głosowanie nad refe 
ratem pozostało w zawieszeniu.

B u d ap esz t 7. lutego. Sąd wojenny uznał 
tych dwóch oficerów, którzy zranili redaktora 
koLszwarskiego pisma Ellenzek, winnymi zbrodni 
ciężkiego uszkodzenia ciała, i skazał każdego z 
nich na karę 7-miesięcz* go obostrzonego wię­
zienia.

B u d ap esz t 7. lutego. Izba wyższa uchwa- 
lliła w rozprawie szczegółowej projekt podatku 
konsumcyjnego

B erlin  7. lutego. Goeschen wyjechał ztąd 
po południu a do W iednia przybędzie jutro przed 
południem. Tegoż samego dnia uda się do Tryestu, 
gdzie go oczekuje parowiec angielski.

P a ry ż  7. lutego. Agencja Havasa donosi: 
W berlińskich kołach dyplomatycznych przypisują 
w ielkie znaczenie konterencji Hatzfelda i G5- 
schena z Bismarkiem. GGscben na życzenie 
Bism arka jechał na Berlin, llatzfeld wróci do 
Stambułu w połowie lutego. — Według wiado­
mości z Aten nastąpiło znaczne uspokojenie w 
kolach u rzędow ali i parlamentarnych.

P a ry ż  8. lutego. Izba uchwaliła przystąpić 
do rozprawy specjalnej nad wnioskiem o rozwo­
dach. Minister sprawiedliwości zapowiedział, że 
wyłuszczy jutro zapatrywania rządu na sprawę 
wspomnioną.

L o n d y n  8. lutego. Urzędownie donoszą z 
C aptow n: Liczne gromady Basutosów poddały 
się. Naezelnicy pokoleń rokoszujących wnieśli 
prośby o pokój. Gubernator angielski przyrzekł 
im wspaniałomyślne obchodzenie, jeżeli złożą 
broń. Winę strat poniesionych dnia 6go sty­
cznia przypisują podstępowi Boerów, którzy 
pokazali białe cnorągiewki, a następnie dwa- 
kroć dali ognia do Anglików niezasłonięiycii. 
Boerowie podniecają dzikich do powstania, ale 
naczelnicy tychże wierni, ofiarowali nawet po­
moc swoją Anglikom. Gubernator nie przyjął jej, 

L o n d y n  8. lutego. W Izbie gmin oświad­
czył Dilke, że komisja graniczna podpisała akt, 
określający granicę turecko - czarnogórską aż do 

lue^ize- pi; Atu, gdzie się łączy z -zeką Bojaną. Ztamtąd 
lu.ae linja doliną rzeki aż do morza.

Stambuł 7. lutego. Odroczenie powrotu 
Hatzfelda do 15. lutego uważają tu jako okoli­
czność pokojową.

W® t y .  W i e d e ń  7. lutego. Spęd wołów galicyj­
ski oh 621, razem z innemi 2957 sztuk. Cena za galicyj­
skie leksze złr. 50'— do 63-—, wyborowe złr. M ‘50
do 6 6  *—.

  J.  Hrtysstoft oicz, W*. Amirowici <£* K . Sshelt.
W i e d e ń  8 . lutego 1881. 10 godi. 45 miu.

Akcje kred -to we . . 287 20 Akcje kolei Połud. .
„ Anglo-Austi. . 1 8 0  20 ao-frankówka . . .

Unionbank . l ló lO  Rosyjskie banknoty .
9 Kolej Kar. Lud. —

Usposobienie: silne.
W i e d e ń  7. lutego 1881, 2 godz. 85 min.

Losy kiedytowe . . 179 — Węg. Obi. paust. 1877  
W eg. akcje kredyt. .  £83*50 Galie. Indemnizacja .
Akcje Angl.-Auatr. B. 125 75 186 , Losy 

,  Unionbank . .
„ kolei Kar.-Lud.

,  Północnej 
Połudn. .
Alfólda .

_ _ Elibiety .
!  ,  Lw.-Cier.
,  ,  Weg.Pohi. 148*60
,  „ Rudolfa . —' —

Losy Komuny wied. 11?*76
Usposobienie: słabsze.

B e r l i n  7. lutego 1881. 5 godz. 6 '  min.
Rosyjskie banknoty . 213*90 Galicyjskie . . ,
Akcje kredytowe . , 510*; — Kolei Rumuńskiej 
Lombardy

108*20 
9 8 8  
1-24

86-50
98-40

118-— 
282*— 
248 — 
106*50 
160*— 
203*-- 
172*60

Siedmiog. kolei 
Akcje banku ebrotow 
Losy tureckie . . .
Złota rent*: wegiersu. 
Akcje koki państw. . 
Bankverein . . . .  
Rosyjskie banknoty , 
Węgierskie losy . .
Reicbsmark . , ,

22*40
109*47

129-25
1-24

110*75

121*75
56*80

172*80186*— Austrjackie banLioty 
T e i e g r a m y  t a r g o w e  1 duia 7 . lutego 1881.

WIEDEŃ: pszenica zł. 11*50, iyto zł. 10 90, okowita 
pr. 1 0 .0 0 0  liter-procent. zł. 32*76. BUDA-PESZT : pszenica 
na kilogr. (na wiosnę) A  10 92. BERLIN: pszenica tółta 
na miesiąc kwiecień-maj 205*—, tyto —*—, oko, t loco 
53*40. SZC7E ;iN ; pszenica —*— , rzepak na jesień —*—. 
PARYŻ: maki 159  kilo zł. 60*75.

3 V a f t a .  WIEDEŃ : 18-50 -  18*75. TLYEST: 12-60 
HAMBURG: 8*70, na luty-marzoc 8*90 mark. AN I W1 R iA 
rafinowana 23*— franków. NCJWY-YORK: 9-—. BREMA 
8-9o. F i l a d e l f i a .*  9*—.

ws

Dnia 7. lutego. 
LwOW, z Izby handlowej.
I. Akcje, za sztukę d 300 z ł . 
Kolei gal Karola Ludwika 

Lwowsko-Czerniow
Hauku Hipotecznego gal. 

„ Kredytowego gal.

|285 
174 — 
301 
268 -

II. Listy tastaurrui na 100 *ł. 
Tow. kred. gal. 5°/, w. a

” ” ” fol0 ”
Bankn hip. gal. 6 °/0 „

>j łi ii »
wylosowanie z 10°/0 prem.
Ul. Listy dłuine na 100 zł. 
Gal. zakł. kred. wlośc. 6 °/0 
Ogól. roi. kred. zakład dla 

Gal. i Buk. 6%  los w 151
TV. Obligi na 100 zł.

Indemnizacyjun galio. 
Komunalne gal. Zakładu

Kred. w łoiaańsk . 6 °/0 . 
Pożyczki kraj. 1873 6 °/0 
Losy miasta Krakowa

„ Stanisławowa
V. Monety.

Dnkat holenderski . .
,. (.dria-aki. . . .

2 0  frankówka . . . .
Pół-imrei jał rosyjski . . 
Rubel rosyjski srebrny .

,, , papierowy
1 0 0  marsk niemieckich . 
Srebro za 100 zł. . . . 
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 5. lutego. 
Obligi długu państwa. 

Renta papierowa . . .
„ areDrna . . . . 

złota
Losy z roku 1864 31/, °| 

„ 1860 4 |0 .
„ 1860 4°|0
„ 1864 .
„ ioo, ■/,

Come-Benten
Obłigi in d tm n in m jn t.

C c e a k is ........................
Bukowinab...................
M f e m k * ..................

żądają

281 26 
171 2 
293 - 
255 -

99 75 
93 
99 75 

103 60

100 —

104 — 

94 -

99 26

1 0 2  60 
102  60 

2 0  60 
26 —

5 67
5
9 
9 
1 
1

68  30 
100  50 
1 00  26

58
42
76
66
24

73 o;
74 05 
89 16

120 75 
130 -  
133 — 
174 26 
172 — 
28 —

106 60 
97 80 
96

płacą

98 76 
91 -  
98 7f 

102 7f

98 75

102 fO 

92 -

98 2!

101 -  

101 25 
19 -  
24 -

72
73 
89

120
129
132
173
171
27

76

104
96
96

Niższo-nustrjaokie
Wjższo-Hustrjaolno
Szląskie .....................
.S tyryjtk io .....................
Siedmiogrodzkie . . .
W ę g ie r s k ie .....................

„  z klauz. 1867 
Obligi poi. kolei węgier. 
Renta w ęgierska złota . 

„ „ za kolej wsch.

Akcje bankowe 
A ngl*) - austrjark . Banku 
Ziemskie kred. węg.orak.

,, „ auBtrjuckio
Z akład kred. d band ip r.

„ węgierskie
Bank depozytowy . .
Tow eskąmp. n ii. austr. 
Gal. banku hipotecznego 

d labund l. ip r/. 
iu stio -w ęg . b an tu  N.-B 
Bank kredjtow y realność. 
Unionbank . . . .

Akcje kolei.
Kolej A lbrechta . .

,, Alfold-Kinma . .
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolej Klżbiety . . .

, pófn. F erd y n an d a . 
,, Franciszka Jó ze fa . 
,, g. Karola Ludwika 
, Koszycko-Oderberg 
„ liwitw.-Ozer.- Jaska 
n P-lnne - ansl.rjacku 

„ Li i . R.  
„■ F-.i*.VIfa . . .
, S ! ilmiogrodzka 
„ t.• w:<rzysiv.it paust,
, póiudn (Lombardy) 
„ < 'Bańska .

węg. g Lupkowski!

L o s y .  
Regulacji Dunaju . .
Piemiowe W iedeńskie 

u Węgierskie
,, Tu: solda .

Kredytowa . . . .  
UOpOary.......................

żąłftją

100 50

106 r'() 
94 50 
97 5 
90 50 

120 2' 
104 U 
86 75

1*28 7 
93 =■] 

24 i -  
2*5 25 
Od 51 

2 1 5

321 -  
1IG - 
117 6

9
100 75 

1 -
203 25 
2187 

182  2  ■’ 

281 76 
136 2S 
,3 -  

.9 —
24 ’ -  
)*.6 
4 9 
93

10 I 50 
3-.7 50
!’0 60

113 25
117 50

9 25
—

179 St) 
40 I 0

plt< ą

105
103 
102
104
94 
97
95 

120 
109 
80

50

60

501

28 60

241 50 
285
260 25
2 2 0  60

819 
13'. 25 
117 40

94 
100 25 
579 ■
2 2 7* 

2482 
181 7! 
2H0 75, 
185 
172 51 
191 50 
2U
)(;■> 50 
US
2»2 S.Q 
l i ii 
24/
150

112 75 
117 -  
.09 -  
2 2  60 

179 10 
39 6 ÓI

Żeglugi par. na Dunaju 
K eglewicht 
Krakowskie . . 
Miasta Budy .
P a l f f y ......................
Rudolfa . . . .
S a l i n a .....................
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie 
Waldsteina . . . 
WindiauhgTatza. .

Obligi pierwszeństwa. 
Albrechta . . . .  
i lżbiety . .
Ferdynanda północna 
Franciszka Józefa . 
Gal. Karola Lud. I. Em
o o ii II* i. 

Koszy r.ku-Odorbergflk 
Lwowsko-Czern. I. Em.

„  II. 
Rudolfa . . . .  
Siedmi grodzka 
Kolej państwowa .

„ połndi, (Jionibr.) 
„ v -sań. tow. rz. . 

Węg. gal. Lupkowska

W a l u t y .  
Dukaty w aine . .
20 frankówki . .
Im perjały rosyjskie 
Funty szterl. augielsk. 
l iry  tureckie złote 
Srebro za 100 */.ł . 
Kupony srebr. za 100 
M arki niem. za 100 in.tr. 

uble papierowe .

żądają płacą

105

91 
99

106
101
103
103
92 
92 
98 
98 
84

177
123
101
88

58
123

Przyjechali do Lwowa d n ia  8. lutego. 
K o t w i  E u r o p e j a i t k .  M. Zyblikiewicz z Krako- 
K. Zaleski z Rosji.
H o t e l  L a n g u .  O. Lówenfeld, Knopfelmacher i 

M, Mandl z Wiednia, G. Rozenberg z Rajjazowa!
H o t e l  Z o r s a .  H. Schmidt z Tarnopoli ..
H o t e l  N a r a n o w i .  M. Horowitz ze Stanisławo­

wa. N. Blaski ir s  Cze miowiec.

106 —
17 60 
19 26 
40 -  
40 —
18 50 
48 60 
46 — 
25 25 
32 25 
38 76

91 — 
99 30

105 76
101 40 
103 26
102  60
92 40 
92 26 
98 20 
98 -  
83 30

177 25 
127 75 
101 — 
87 -

5 63 
9 38
9 66  

U  80
10 6,

58 — 
123 60

Warszawa 4 lutego.

i °|0 Listy zasf uł/ne II.
kupon

5°|(, Listy zastawne 1860
kupon 

4° |0 Listy likwidaoyjne 
kupon

99 - 
046 

:ia 75 
058 
86 10 
07C

■ T  P r z e w y b o r n e

przez „ S u e z * *  sprowadzane

TUTERBATY
«A* X  chińskie

ano w ic ie : Oenazz 
pół kilo

Nr. 1 Ta8 Z*J żółto kwiatowa aromat. 4*40
2 illDtoJbZffU biało kwiat.

'  8 Nandżyn czarna aromat. ”
( 4 Soucboofl s  mało narkot. 

b Oanfl* czarna familijna 
6 Wy8lewkl herbaciane

860
8 -
2*6f
1*80
1*20

B 7 WysiewkI e najlepszych [herbat l*6 c 
U  a  W A  po tanich „tałyeh cenach 
1' 07 najtaniej w handlu 6—0

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie Rynek 1. 42.

S l p N ’- E S l | Ł l ' K l f  
I M  „z Kotwicą" (^ )

b«dM ńbrj« trodkieiB doiDuwyp>

v .

Ogromne powodzenie tego środka za 
loty od jego własności sprowadzania ia
p wierzchu ) ciała zapaleń i rozdrażnię 
nia, które dotknęły najży wotniejsze or 
gaua ; tym sposobem p /eciąga on choro­
by na częśi-.i ci ,la mniej delikatne i daje
większą łatwość uleczenia takowej. Naj
m akom itti lekarzu zalecają g 0 pizeciw  
kusziom, katarom, nieżytowi aekrrell, cho- 
roaom gardlanym, grypie, gośćcowi, bslom 
w trryzach I t. p. Lżycie tego papierń 
lia: iizc piiostr., jedynie przyłożemo wy­
starcza 1 nu, pozostawia tylko lekkn 
hv. lorzbijaie. i063 9—18

Cena pudelka 1 frk. 50 cnt.
Skład głów ny  w Fary i  u n P. Wlinei 

przy nlicy 8e,no 31, Dost u mużna we 
Lwowie w aptekaoh pp. Mikolasoha, K 
Krzyżanowskiego i Z. Rnokera ; w  War 
sza wio w aptece Dr Th. H einrm a.

Forlepiaulsta
znany P . T. Publiczności od kilku la t
po ca w karnaw ale. — Na żą­
danie  wyjeżdża na wieś. — A dres B .  
nl. Krakowski: Nr. 9 pod „M urzynkiem ” 
1274 w podwórzu II. piętro. 1 —J

P l a s t e r  T h a p s i a
LŁ PERDiEL-REBOULLEkU

jedynie przy ję ty  w Szpitalach
jako najlepazy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

pruo4v
KATASOK, CASHOM, X* '4-JCKIC

DYCHA uk N.OC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYCZNYM I A R TRI TYCZEYM-

et«., ete.

-

T T I  I N I

I I I ITTL
Dla uniknięcia narzekań słuszniezarzu-

Le ^erifiel - Reboulleau ^wnpnagać^na- 
leży wc wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów powyżej umieszczonych 
(poczwórnie zmniejszonych).

SktU XX Lwmsis w ąattkesn P. MUsUutu
iSrnfzanowthiigoi to C iin tM u A  w MptfcP, (hlUhouHkUęi,'

D OSKOM ALOSC.

W O D A U N IV E R SA L N A
P A N I  S .  A .  A L L E N ,

DO O D R O F 7 E N IA  W L o S Ó ^ -
N adaje  bez zawodu siwiejęcyin włosom 

pierw otny kolor. Tobudza j.oroK włosa, a 
pod szybkitun jój d z ia ła n ie m ,  znika rycblo 
siw i/na. Doświadczenie po jedriorazow em już 
użyciu  p r z e k o n a  dostatecznie, że środek ten 
wartością i ooskcnalością swoją przecliodzi 
w s z e lk ie  tym podobne prepuiuty. Wodu ]>. 
S. A. A lle n  iiie je t t  fa rba  lecz la tu ralnym  
dobroczynnym  czynnikiem* do odrodzenia, i 
wzm ocnienia włośow.

Flaszki opakowane są w  różow y papier i tyiko takie są prawdziwe. 
Znajduje się u w szystkich fryyp.rów, w składach porftim i aptekach. 

G łówny skład i fabryka w Łom! * liu  114 & 116, Soutbam pton RoW.

We Lwowie w aptece p. MiEOlasch:!! i  w magazynie p. Strzyżowsklego.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ■ ♦ . ♦ ♦ 4 i l * » - ó - M * * f * » * » * * f * » * f * f * » *

1 B i i l i s i n  K a n k s tie k i t
przeciw odmrożeniu

zad aw n io n e  od*

¥

♦
♦±

po  k ilk ak ro tn em  u ży c iu  n a js iln ie jsze  i 
m ro iśen ie  u stęp u je .

C e n a  f l a s z k i  TO

♦
♦
♦t

ot*

♦
*
*

Nabyć meiia w Kj?*lr®wia w aptekach pp. Dyiakieg* i Wi-
ś* irwiikieg«, w Tara o w  la a p. Jaoarógiewiezu, w Stryj* a p, 
Złgórskiego, w SW».łst*v9-wie » p . M aciry.

X1001 u —o

Główny skład we Lwowie, nl. Kopernika 1. 3.

J. IHNATOW ICZ
Mkfciater farmacji i ehemik sądówy,

♦

♦
♦

4*



HZIENNIK’P0L3K1.

I luatraoi, dzieł, M ar ja  Malczewskie­
go, Konrad W allenrod M ickie­

wicza, A1 mu G rottgera, t. j. War- 
aza »«. Polonia, L ituanfka, Na p a ­
dole łez i inne paciorkam i i jedw a­
biem w iernie wyjionane, k rżda  z 
tych seryj w album  cp-sw ne.

B ^ Y w an y  p rzed  kom irki, Czapraki 
•O W  na konie, Laaabr?quin, Ważki 

na kanapy, Serwety, Poduszki, Pasy 
do foteli, r zwonkociągi, Taśm y do 
strtfelb, Torby myśliwskie, Czapki, 
Szelki, Tocju p o j  lampy.

1-104 4 - 0  6

Obrazy o b arak ie i/ity cze  i  stro­
jach narodow ych rośnych stóleci, 

jako to: Koligi, Tańce i zabawy w 
stro jach narodow ych, oraz widoki 
bisiurycznych zamków i pałaców 
w Polsce, wyjętych z tek i Napole­
ona Ordry.

WM  ik ład k i do książek. hółka do ser- 
“  wet, Podwiązki, Tsckf na bilety  

wizytowe, Ram ki z hafcikam i na 
fotografie, Term om etry, Waz m ik i 
na kwiaty, Podnszeczki na igły ka- 
pciuchy na tytoń, Pnlaresy z haftem 
na cygara, Sakiewki na pieniądze.

S afty z godłam i narodow ym i, z 
w izerunkam i '.asłużujyot m ę­

żów w Pol oh7 jako to : Król J i r 
Sobieiki, 1 adeusi Kościuszko, księ­
że Józef Poniatowski, liró low a Ja- 
Iw iga, Królowa W a r i a ,  Stefan 

Czarnecki, Pam iętnik jubileuszu J . I 
Kraszewskiego.

f  L,brazju świętych , błogosław i... 
stwa, Grnaty, Stuły, Antipedja, 

W idoki, Wzo ki malowane, na kaa 
wie papieruwej uo w ykończenia pa. 
ciorkami, W zorki do haftu  na kan­
wie, ora- do robót Poanlas i mi- 
n iard is, Monograma.

n aiiy ręczne francuskie i berliń ­
skie na 1 anwie niciauej, jawi- 

jncie, papierow ej, srebrnej, również 
apl kacją w atłasie, aksam icie i n» 
suknie wykona "e. w największym 
wyborze i po najtańszych o uach

R amy rzeźbione na n>ręczniki, na 
sukn e, na klucze, no zdejm o­

wania obuwia, Postum enta na nuty, 
na gaz--'?, dc czyt.--nia kaią*ek, na 
podzegarki Postumenc, «i na u irbry  
przed lampy lub świece

O praw ne zaczęte lab  skończone po­
mniejsze hafciiii na kanw ie, 

srebrnej, jako to : Pcscumenciki ns 
k iw erty , os listy, na  u a rk i listowe, 
na  kariy  do grania, craz w kształcie 
fottlików  na podzegarki.

M afty z bukiecik .m; lub wido­
czna:? i na pap ierow ej, jedw a­

bnej lub nicianej kanwie, dające 
sie zastosować do albumów, pulare­
sów, na podzegarki, na kaleuoarzs, 
do ram  na Daręczniki, na tnknie, 
na klacze

H S c  ie łk ; z hafcikam i na kołnie 
rzyki, na manszety, ns rękaw i­

czki, na siarniki, koszyczki do ro­
bot darnsu uh, na kłębki, r a  druty, 
na oygara, kalend irzyki, notyzki, 
k rop ie ln iczk i, teki z przyrządam i 
do pisania, kosze ścienne.

B ^ o rd o n k - : , Szuelki Pelę, F ilozelę , 
•*™ - W łóczkę be rliń sk ą , ang ielską, 

pprską, Creolwolle, Mo u erkę, P a­
ciorki letalowb i k-yształow c Zło­
to , ambro i bulion do haftu, Kanwy 
jedw abne, Ju ta , Java, B n  zylijska, 
H aw anna, Panam a, JSyrsowa i it,ne.

1 * o l e c a

znany z  taniości i doborowego towaru

M A G A Z Y N  D A M S K I

A A A A  A #

A N T Y K I  l
1 m o n e t y .  5

A Pan E gger z W ied n a  przybywa 5 
^  dnia 8. lutego b. r. do Lwowa i po- \  

szukiw ić będzie do kupua naw et po f  
naj wyŻLzych cenach monety i antyki, t 

^  a t o : tabak ierk i i klejnoty, złoto t  
w emailowane, naczynia srebrne, rzeźby f  
^  w koś ’, słoniowej i drzewie, porcela- y 
■* nę s iską i sew rską; stare m aterje, 

gobeliny, obicia, meble, koronki, sta 
rą  broń, tudzież m .n e ty  złote, sre- , 
brue i bronzowo, pochodzące ze star- \  
szych czasów i krajów , k tóre także ę  
za rzadkie monety polskie wymię- z 

J  niane być mogą. 1261 A—4 f
J  Zlecenia uprasza się ad reso w ać: L' 
>  Pana H -  E g g e r  z W iednia,
J  we Lwowie, hotel Langa >

1

^ A t t 4 A « f ? w  o - m t o  t r i t n U i  a n m i e i s c o w e  n y l o n u  j ą  s i ę  j a k  n a j s p i e s z n i e j  i  n a j a k u r a t n i e j .  " W

we Lwowie przy ulicy Halickiej pod I, 4.

100 do 200 ztr.Z
iako tu g r rd ę , za wyjednanie stałej p isa- 
iy , dla m łodego uzdolnionego człowieka 

Oferty p seam e z podaniem adresy 
aorasza s:'e pod literem i Ł .  H .  * 4  do 
idm inisti-asji Dzieo. Polsk. - l z 7I 1— 4

I Alltel!! m S S I  Ortem Zygm. Ruckera
w  w L w o w i e  p o le c a .:  iyb 7—0

Sr. 50.000 u R p u te
1 5 . l l l t o g o  127.3 1 2

na Promesy za zł. 150.
Do n a b y c ia  w  h an d lu

FRYD. SCHUBUTHA i SYM.

Niezbędnie potrzebne dla k a ż d e j ro d zin y  
JP*!>Iudkkiow«;-węgierska

ożywiająca kava zdrowia
używana z znakom item  powadzeniem ’»ko pożywienie dla chorowitych dcieni, 
do wzm acni»nia dorosłych po ciężkich chorobach, dalej przemw wyrzuton 
zi łzowym, blaiaozoe, rozwolnieniu, kwa-om Żołądkowym, nieżytom żi łądk*, 
j .k o  też we wszystkich chorobach gardłow ych i jako  prezerw atyw a Itiw ca  

(anginy) i błonicy (dyfterji)
I paczka 90 cnt., Vi paczki 60 cni, 1U paczki 25 cnt.
- D l a  c h o r y c h  n a  p i e r s i  i  p ł u c a  

D r. Med. Faykissa

Spiski ekstrakt ziół karpackich
1 flakon z instrukcją użycia 75 cut.

Cukierki 1 pudełko 35 cnt. Herbata 1 paczka 50 cn t.. m ała 25 cut.
D< la t dziesięcin z w ielkiem  powodzeniem używana ou kaszlu, ch ryp­

ki, nieżytu, kokluszu, zaziębienia, duszności, 'iężkcśui oddechu, H ujis 
w boku, n ieżytu oskrzelowego, zapalani;, płuo i t. p.

D o .tać  m ożna prawdziwi? u fabiykanta J ć i t c f a  F a y  k l i f ) , ap okurza 
W T em eszw arze; w Krt. nowiu u A. Siedlecki go, A. JDyLki-go i Trauozyń 
sk iego ; . Sączu u Koi r.e.-kie s.cza spudkob. , \ a  A iW CW le s k ł s d  g t ó .  
a n y  u  Z j g m n n t a  H u c K e r a ,  reszcie także u ap tekarza Piepesa.
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Z I A R N A  G O R C Z Y C Y  
d i d i e r

Zalecane przez znakomitości lekarskie j
PRZKCtW 1

Chorobom żołądka, wątroby, 
zatwardzeniu, liszajom, 

hemoroidom i reumatyzmowi,
S k ł a d  o ł ó w n y  u  P a n a  DIDIER

20, Brd. P o issonn iere  w P aryżu , 
we Lwowie w Aptekach PP. M ikolaache. 

R u ck e ra  i K rzyżanow skiego.

Eon kurs.
W  $n,atynia jes t do objecie w k»- 

n!e . r e i t a n  r a c j a  z praw em  użyt>a- 
ia op^la ego i tśw -etlauego poko-n j»- 
łl ogu, szrwisn i naczynia kuchenn -o  
edług inweatar::a. 1270 2 3

Jfiefloktojący m sią sie zgłosić u  za 
ępcv prezesa W yJziału kasynowego. 

K ncn .rze  otrzym ają pierwszen-twó 
Suiatyn dn ia  4. lutego 1881

" m .

Odszczególaione 
na wiedeńskiej 

wystawie 
powszechnej 1873

ta lem  zaslHgi.

Z  l o i o u e  w  r .  1 8 6 8 .  ' 5 8

Odózczególnione 
dyplomem 

h o n o r o w y m
w Fernie 

1876.

O
w
O

a
a
a
y

aa
j

a
o

Zaufanie jakiem  Szanowna 
dotychczasową

Publiczność zaszczycać raczyła firmę O

W-
C Z E R N I C K I  &  S P O Z A R S K I  C

pow oduje m ną, iż obecnie po razy  iązauiu spółki prow adząc m o l a  
p r a c o w n i ę  j r ę k a w l t z u l i z ą  pod w łasną firm ą:

j O Z £ F  C Z E B i \ ! C K l  ©
Ł
C
t upracn-

staraniem  mojem

przedtem « .  H 1 C B E B !
Rynek 1. 28.

śmig upraszać o zachow anie zaufania i przyjąć zapewnienie Ż e  
Ja«J w  t y m  h a e d r n  Pi-asci l a t  1 8 ,  tak  i nadal staranii 
b ę d z u  doborowym tow arem  w ł a s n e g o  -  ■ r o l> o ,  jako też sta ranną, f k  

usługą zadowolnić w szelkie najw ybredniejsze wyma-rauia.
W szelkie zamówienia n a  w y r o b y  r ę b a w l c z n t c z e  uskuteczniam ja k  ^  

najrychlej i po umiarkowanych cenach. HB3 a  3

t f O O O O O O O O O O O O  l O O O O O O O O O O O f a

T y lk o  ped f irm ą  „H a n s  S a ch s “
W ie n ,  I ,  L l e l i l e n u t e i j  1 .

Największy skład wszelkich gatunków  obuw ia męskiego, dam skiego i dziecinnego 
gustownego i trw ałego , w najw iększej ilości.

F a b r y k a t  w ł a s n y -
Wyciąg z ilustrowanego cennika.

Irzn w ik i filcow» z filcową i skórzaną podeszw ą od 80 ct. do złr. 3.
D elikatne dziec.ianc buciki lak ierow ane od zlr. 8 do 4-50.
Juehtew e buty p j.lone męskie, po tró jna  podeszwa, nieprzem akalne, złr. 12 do 14
Sztyflęty cie ljc  i z  podu ojnem i podeszw am i ud złr. 4 do 6'60.
W ielki wyftor atłasow y, h  rękaw iczek balow ych wszelkiego rodzaju, skórzanych 

i an g ie lsk ich  cłla panów  i p ań . — Wiolki wybór trzew ików  do chodu 
prom enad,; w najrozm aitszych gatunkach.

Z lecenia z p row incji wykonywamy najstaranniej. — Niedogodne trzew iki zmia 
u.amy —  Ilustrow ane cenu. _i z przepisem  dokładny n  b ran ia  m iary g ra tis  
i  franco. 1081 7—30

« g * i  1  ■ ■  i
W ogrodzie sadowniczym w ] ) z l k o > K r  są do nabycia różno gatunki szczepów 

owocowych w  wielkiej ilości, to je s t:

Ti/lko zaopatrzone poniższą m arią\ 
Ochronną jest prawdziwe, I

fliudowo-ziołoAy eJ(siraRt 
słota w,je. i karf»6i,1<j

L. H, PłlJOTA $  a  f  W iaw iu l
I g u a n ę  z a

*  l * H » * e ^ f l e g ffi;enie, ch iy p k 5, le rp iem a  g a rd lr , ,  pier8i> pocz„“ 8Z*’
od. p ra n e g o  k a ta ru  aż do uuohot.

iajlepaay ir^ ó J  kw iatow y, najlepszy
lód i B K oncentrw stany  wyciąg

3 0
ajskuteozniejszycn europejskich, am e­

rykańskich i indyjskich

Z I Ó Ł .
Z a s z c e j t n e  p i s m o

od ks biskupa
W r o c ł a w s k i e g o  

p a n a  Dr. Henryka Forstera,
prałata domowego i  a systen ta  tronu Jego  
Świątob iwośei, taw a lera  wysokich i r 'a :

wyższych orderów.
Co- wieczora zażywam r J kn

d o s k o n a ły  ^ań t-k i Bł04j 0w r
e k s t r - k c  a alO*
w herbacie, na g .rd  iw łi
r - J S r W ?  bardzo erze-

Serdecznie panu
ja ięku jg  ^  upewnieniem, że atoro  
iruga. ^ i a  będzie zu ży tą , nie ^  

znowu popresłó o nadeiła- 
?  Ja  fiaszćk. ‘ 1231 3 1 -  0
Zam ek Joanne-bt-rg 11. msj.a ł310. 

Z  p o ‘ sian iem  
H e n r y k ,  

książę biskup W roił«wski.
Posiadam y liczne uznania , a także 

H a t  d a l e b c a y i i u y  

z błogosławieństwem Jege Świą­
tobliwości papieża

L E O N A  XXII,
*) Dostać można ekstra1 tu flisrkę  

po zlr . 2, 1-60 i 80 cnt. K arm elrów  
torbeczkę po cnt. <0 i iB. W e Lwowie 
0 Z yjm . R a kera apt. pod „Srebrnym 
Orłemu, w Brzesku u W. J_w. sche»a 
apt.. w Bcrszczowie u M. Niemeze- 
wski«go a p t ,  w Dcbromiiu u A. Gro- 
towakietro. w Grybowie u Tulszycbiego 
apt., w Jaśle u R. P ilch a  a p t . w Kań- 
ozndze u E. flogera >pt ,  w Mostach 
W ielkich u lg^»ceg i Zolińskiogo apt., 
w Roadole u  h i’-  K ori burgera »pt., 
w Skswinie n f a ro 'a  May°. ł spt., 
wW ojniłowie u ł i  Stiebera sp t. w2m- 
ra ^ a ie  u J . W. Tomas.ewskiego a p t ,  
w Zydat zowie u M. B ardasza spt.

S e l i n h l f g ^ r  „ k u  d i  J U a n s  S a c h s 64
W ie r . ,  I . ,  L i c l r t e n s t e ę  1. *

7 i Galicyjski Bank Kredytowy
w e Ł W U H I E ,  u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3 ,

w  y d a j e

począw szy od 1. styczn/a 1881

4°|0 A sygn ały  kasowe
z  3 0 - d n i o w e m  Y / y p o w i e d 2 e n i e n \ ,

u *  W H f a t k i e  m n o  w oblega z n a j d u j ą c e  a ię

A  sy g n a ty  ka s o w e
o d  d n i a  1 .  k t r i e t n i a  1 8 8 1

b̂ .dą oprocemoM ane

tylko po 4°|0 z 80‘dniówtni wypowiedzeniem.
Lwów dnia 1. stycznia 1881.

(Przedruk nie będzie opłacony.) lV/b 4—0

u
?»
)>

Oliwne ,,
Kasztele „
Danziger K antapfel 
yi nec A ppel aronia.. 
G rand A lexauder 
G rafensteiner wielkie 
Newton Spizenberg 
Gloria Mundi 
Angielska Parm ena 
Blenheim orange 
Peppiuk 
Gola poppink

' w y m i a n y  * “ 1
h  c. k. jprzyw gallc, ^

fabcyjnego Banka Hipotecznego |
k a p a j o  i  s p r z e d e j *

w s z y s t k i e  e f ek t s  i  m o n e t y
fctfd wsrukami fttĵ rzji ̂ piiejszdmi.

I °|0 l i s t y  h i p o t e c z n e
j a k o  teds

Premiowane Lisly Mpoteczne,
© ktdre w eitłig  pr»w» % diia 1. lipea 1868 Lz. P. P. X^XVHI. Nr. 9 * ^  

i jsajw. post. 2 d ii*  17 g n d ii*  1871, m ogą b y ć  i?yte as U k » r » x i> ^  
kapitałGw tw d oszi.wych, l»r*ych, Laucjj BałleY>skieh, wtjsk* 
wyeh, it. kaucje słcżbtwe i w*dj*> są w tyjt k u U iz e  d» i*byei». M

"•*"** WszjBtki* jaleiemi* s pr*wiae.il wyklują się beziwis 
szale kar«ie dziesJAjM bez d#lieze*» >r*wizji. 1010 l l —r jm

l a s w a s w — w t #

Powyż wyszcz-ogólnionych drzew ek od 2 do 6 la t dostać można po cenie 
50 c t za 1 sztukę; Vto kupi do BC0 sziuk tychże drzewek, zakład odstępuje 1 
ó,ztukę po 40 ct. D rzew ka od 6 do 10 la t  sprzedaje się po cenie 1 z łr. W is .ie 
i czereśnie od 3 dc, 4 la t nieszezepione, a tak  samo dobre j<-k szczepione, uszla­
chetnione przez pr z osadzanie są do nabycia po 35 ct. za sztukę. K upującym przy­
najmniej 100 sztu a przyjm uje Z akład na aiebie odstawę do kolei w Dębicy. — 
Drzewka powyższe są w szkółce Zakładu co 3 la ta  przesadzane, aby się mogły 
z łatw ością przyjm ow ać.

D z i k o  •w, dnia lg c  lutego 1881 r.
2—8

Jabłonie:
Renety szare

„  złote małe
,, złote angieiskie
„ kasselskie wielkie
„ angielokie „
„  orleańskie wyborne
,, bure wielkie na początku zimy,
,, szam pańskie poszukiw ane „
,, kanadyjokis zimowe-
,, b ry tańsk ie  znakom ite ,,
„  płaskie wyborne ,,
„  goździkowe delikatne ,
„ tryum falne ,,
„  w ęgierskie koronne „
„ New ko rk  wyborne „
„ K ról szlachetny posznkiw- „
„ francuskie „
„  dońskie
,, krw awe „
„ d ’Amasonue „
,, BoLnor Apfei

KALW ILLE białe w ielkie 
różowe
czerwone wielkie 
malinowe „
krwawe, sm ak wyborny 
Garibaldi 

Rapy pasiaste nadzwyczaj w ielkie 
„ zielono „  )f

Vv enety holenderskie w ielkie 
Fommes Acat rodliwe 
Mignonne d 'h iver 
ltam bourg d’ete

d ’h iver 
Sztetyny różowe w ielkie 

„ zielone „
n  ■” . , ¥ ute »i  apierowki „
Augustówki „
Wielkie fraucuskie 
Angielskie kanciaste 
Bursztówka wielka

5 !

< 3f
jiesienue,
zimowe,

letnie,
jesienne,

, >’ . letnie,
jesienna,
zimowa,

letnie,
jesienne,
zimowe,

jesienne.
zimowe,

Konstantin-A epfel 
Sangw inolle wielkie 
jlm periale ,,
Colomas

G r o s z k i :
Colmar d’A rem berg 
Colmar d ’hivor 
B ure d ’Arem berg 
k an Mans 
Bello d ’Orleans 
Painai ańczówki 
M agdaienki wcześne 
Bunkrety 
Pargam uty  
Ber; białe 
Bery szare 
Amadoty 
Bery m aślane 
Bery Napoleon 
Marie Princesse 
K rouprinz F erd inand  
Bery iucom parable 
W iians C hnstianin 
F ig  de Thom 
A potheker Biruen 
Forelle „
Soldat L abour 
Graslin
Polska winiówka 
Adel de Rouen 
Bery angielskie

W iś n ie  I c z e r e ś n i e :
W iśnie łutow e czerwone wielkie,

„ białe „
Maj Liike bardzo rodliwe, 
komputowe późne, 
komfiturowe czarne wielkie. 

Czereśnie czarne wielkie, 
różowe
kleparowskie wyborowe, 
serco we, 
żółte trw ałe, 
komputowe wielkie, 
białe wielkie,
Guiene de Lamp.
C h a r lo tte  na k ró tk ic h  o g o n k a c h , 
majowe bardzo wczesne. 

Ś l iw k i :
R enelody zielono,

„  . ż ó łte ,
W ęgierk: zwyczajne bardzo wielkie,

,, francuskie,
M irabelki (czyli prymusy).

Orzechy włoskie.
Kasztauy 4-ro letnio po 20 ct. sztuka.

zimowo
»

, )• 
jesienne,

» 
u

letn ie ,
. j?

jesienn
. >) 

zimowe,

jesienne,
zimowe-

jesienue.
zimowe.

j?
jesienne,

»
zimowe.

»
>>

, » . letnie,
zimowe,

jesienne.

1269 J .  C y b u l s k i .

N A  K ARNAW AŁ
Najgnstowniejsze i najtańsze

BUKIETY BALOWE
ze św ieżych  kwiatów od 2 do 2 0  złr.

Bukiety kotylionowe ze świeżych kwiatów ud. 1 zł. do 20 ct, 
z kwiatów zasuszanych „  6 „ „  15 „

„ „  „ robionych „ 10 „ „ 80 „

poleca handel kwiatów

ST A C H IE W IC Z A
w e Lw ow ie, plac Marjacki 1. 11.

Posyłki na prowincję uskuteczniają się odwrotną
1199 7— 12
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SKŁAD PAPIERU GALANTERJI i SZTUK PIĘKNYCH

: S K ¥ F  ĄB T H  A M  O T i i S K i
t  we L w o s ie  p rz y  p la c u  M a rja ok im  obok c u k ie rn i p . MOHera.

A A A A AA A A A J

K się g a rn ia  F .  H. RICHTERA (H Aitenherg) w e L w o w ie
o t r z y m a ł a  n a  s k ła d  g łó w n y  n a s tę p u ją c e  d z ie ł a  :

H E L E N A
P o e m a t  u a  t l e  k r y m s k ie in  p r z e z

1251 2 -2  S tn n ia fa w a  M neasew akłego
pr-r.y te rn  : B a r a n e k ,  t łó m a c z o n y  z  r u m u ń s k ie g o ,  B a z y ła  A le k s a n d r i j .  —  D o s to je ń s tw o  k o b ie t  

z  n ic m ie c k ie g  » F r .  S z y l le r a ,  — S ło w ik  i  d z ie r la t k a ,  B a jk a .  
tS iS " C e n a  1 * ł r .  20 Ct. —  z p r z e s y łk ą  po d  o p a s k ą  1 z łr .  35 c t .  9 9

Przypowieści, Legendy i Myśli z Talmudu i Midraszu
s p o ls z c z o n e  p r z e z  l > a w ld a  K u m lo ,

UńF~ C e n a  1 z ł r .  50 c t .  — z  p r z e s y ł k ą  p o d  o p a s k ą  i  zł r . f ij  c t .  " 9 i  
Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u p r a s z a  s ię  z  z a łą c z e n ie m  k w o ty  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  j 

s y łk a  n a s tą p i  o d w r o tn ie  p o d  o p a s k ą  z a  r e c e p is e m .
L w ó w , w  S ty c z n iu  1881.

p rz e -

K s i ę g a r n i a  F .  H .  R i c h t e r a  ( H .  A lt e n b e r g ) .

K O N K U R S .
Celem obsadzenia onrożmonej posady kasjera w państwie 

Rozw&dowskiem J. 0. Hieronima księcia Lubomirskiego wZa- 
snem. Kandydaci, którzy mogą się wykazać złożonym egza­
minem bucbhalterji i dłuższą praktyką kasjera lub rach­
mistrza w większych skarbach, zechcą przesłać swe doku- 
menta z podaniem żądanego wynagrodzenia najdalej do 12. 
Lutego b. r. pod adres^ą Zarząd państwa Rozwadów per Rze­
szów, Rozwadów. 1239 3—3

Z Mmncelarji Zarządu dóbr Bakońmyce.

■mwiiawiW T — ------mmiMM

SYROP
C H I N Y  i Z E L A Z A

C B S S -S IA Ł Ł T  e t  <CSe, Aptakarzy w  Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpano 
ofSa-nizrny izr.si!a krew zubożała. Za ecany prze:', najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw bladorzc.e. y wiycic/iczoutu, nir. e mlarnuści pcrjcdijcznyr.li^odpływńw. zapobiega tym 
gwałtownym Polokom  żołądka kt -r /m kobidty zwłaszcza tak często podiegają. PrzykJada 
się do rozwoju organizmu mlodye 1 oauiencK. pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się, dzieciom lymfatye/nyrn. powraca ciału świeżość i jędrnosć naturalną.

Dla w n ik n ie n ia  licznych fałszertw i nasladown :ctvi 1 , ż ą d a ć  aoy stempel rządowy rrancuzkt 
koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 2t> ;,istioada 1873. markr fabryczna l podpis 
GRIMA.ULT (Jq;vIJj . znajdowały się na jednej etykiecie.

Dostać można w głównych aptekach x  P0LSC3 l w AUSTRYI.
i .z M

lł*wpi ’ * \-.wtsm ̂  S
Doisfać » o łp »  * 9  L iiow is nnt*a« e. Mihon - 'ha.

jO (X X X ) O K X X X X ) K X iX X S I f f l lO in O C

|  P o m i e i K h a i i i e
^  lia kilka miesięcy (lo najęcia,

■ składające się z dowolnej ilości pokoi umeblowanych 
H  lub bez mebli.

Bliższa wiadomość w temże pomieszkaniu uli* a 
HaliCKa 1. 58, I-sze piętro. 1267 £-4  w

2 X )K )K X )i< X )K X X X )K )lC S X X )» :X 2 C X X X X X x 9
K o m p l e t n e  g a r n i t u r y

( i r a n e l i

praw ie jedwabna 
kołdra df> podróży lub lóżk» 
w najpys niejszych kclerach, w 
najwięksi em zimn e można od 
nią sypiać. Cena jednej :ł . 4'50. 
tylko t  zł. i 5 ct. Rękawiczki futrzane

jak jo  nboczne ryciny przedi taw iaią 
z najlepszych m ateryj, przydające sic 
do najelegantszych pokojów J u t salo­
nu, zupełnie gotowe, w raz z robotą  
t<p’ceraką, dające się każdem u do 
okien przytw ierdzić z rozetam i. G ar­
n itu r firanek na jedno oknd 3 zł. 50 

c t , najlepsze 4 z?.

Towar) fatrmant.
Najnowszy zarękaw ek skankowy 

moż-j nsjeleg . pani nosić, szlaka z l 
2.6°. N ajlep » r„ l:aw H  aksam. obszy 
te  fu trem  dla dziewcząt 59 ct 
d l i  p n a  90 ct. Z aręk iw ki g r nosUio 
we z kołnierzam i dla dzieci, jak  uba 
czny rysunek z głowami zwierząt 
atłasem  ubrzne g arn itu r zł 1.80. De 
szozoch^ony z najlep. pa t klotu, do od 
tkakiw ania z laską trzciny pieprzowej 

ct. 200 tuzinów praw d, chusteczek

ki.

iedw także dla pań do noszenia na szyję daw. tuz. 8 złr., te raz  zł. 1 9 1 . Prawd,
J L  -I o ■ t  i   O  r ,> ł n r a n  < rł 9  O C  AT— I I  b n d ? .n  Aiedw. pończochy lub spodenki daw. tuz. 8 zł. te raz  z{. 3.95 Najlep. koszule męz. 
i dam z hsftem  lub bez tegoż zł. 1.30. Paryż, staniki pancerzowe z łyżkowatym 
gorsom, daw. 4 zł. te^az tilk o  zł. 1 5  2000 sztuk zimowych chustek damskich
w m odnych kolorach, naipytzniej w ykon.ne dawniej 8 zł. teraz tylko zł. 2.86. 
!3 900 szt. p łó tna domowego, także rum bnrakie lub sternbersś>e 30 łok. najlep. 
webs, sztuka zł. 6 .6L. K snefss na pościel, pod gw arancje wytrwalosoi w praniu , 
55 łck. brunatny niebiesk', fioletowy, w prążki tylko zł. 8. czerwony w prożki 
zł. 4.S0. G arnitury stołowe, składające się z 13 « 'am aszk. serwet l jeanego  wiel­
kiego obrusa, wszystko w najpięk. desenie kwiatowe, dał,- 6 zł., terL j zylko rg- 
zem zł. 2’75. Potrzebne dla każdego domu. J045 3 — 0

4 u 8 v e r k a u l 's  I n d u s t r i e  H a l l e ,  W i e d e ń ,  F r k t e r s t r a s e  1 . 16

Z dwksrsi FoteUeffp" pod ?ił,nąd'm n̂balewieza.


